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GAZETA LWOWSKA
Wychodssi noA-notmi^ o godzinie 3. po południu 

z wyjątkiem  świńt i uiedzieł.
N rjinor pojedynczy kosztuje w miejscu 5 et., 

po<w'Ł 7 ct.
M»nrc Redakeyi i Adm inistracjo Ul Czarneckiego 18.

Prenum erata z przesyłka pocztowy wynosi rocznie 18 z ł . ;  kwurtalMae 4 z ł., m iesięcznie 1 zł. 35 ct. 
W  m i e j s c u  rocznie 12 »ł., kw artalnie 3 z t., m iesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lw ow skiej, 
otrzym ują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, dwierdroczni zaś i miesięczni za dopłata, pierwsi 75 et, 
drudzy 30 e»- Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje i  zł.

Jednorszow e i n s e r a t y  obltosaja się po 7 ct 
kiihor&zowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza*

Listy należy frankowad. Reklam acye otwarte 
wolne sa od opłaty pocztowej.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
C. k. k rajow a R ada szkolna zam iano

w ała  tym czasow ą nauczycielkę szkoły filia l
nej żeńskiej w Kopyczyńcacli p. Ju lię  B a - 
r u t o w i c z o w ą  rzeczyw istą nauczycielką 
tejże szkoły,

Lwów, dnia 19. stycznia 1875.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
L i c ó i p - d n i o  O  l u l e y o  

D opiero najbliższe posiedzenia I z b y  
d e p u t o w a n y c h  będą więcej ożywione a 
uwaga publiczna zwróci się na  czynności 
parlam en tarne . Równocześnie bowiem p ro
ces O fenheim a w stępuje w ostatn i okres 
swojego przebiegu , a n a  porządek dzienny 
Rady Państw a wchodzą przedm ioty , k tóre  
już na posiedzeniach klubów wywołały żywe 
starc ie  zdań. W alka  ta  odnowi się w Izbie 
w nierównie wyższym i ciekawszym stopniu. 
Szczególnie ustaw a egzekucyjna wywoła oży
wioną rozpraw ę, bo zwolennicy i przeciwni 
cy dorów nują sobie co do liczby i dzielno
ści parlam entarnej. Może doczekam y się j e 
szcze na  bieżącej sessyi gorącej rozpraw y 
politycznej. Tem atu dostarczy wniosek d ra . 
W ildauera  o nadzorze n ad  szkołam i. O bra
duje nad  nim  osobna kom issya, której człon
kowie podzielili się na  dwa obozy. Jedni u- 
w ażają wniosek za w ystarczający, a inni 
żąd a ją , ażeby ram y jego zostały  znacznie 
rozszerzone. W chodzą tu  w grę także okle
pane skarg i na  galicyjską Radę szkolną k r a 
jo w ą , k tórych źródło i znaczenie sk reślili
śmy przed k ilką tygodniam i w osobnym a r 
tykule. N;e mam y p rzed  sobą dokładnych 
spraw ozdań o obradach tej k o m isy i, więc* 
musimy poprzestać na  tej ogólnej uwadze.

M o w a  T i s z y w ydala już owoce, k tóre  
na razie  bardzo korzystnie się przedstaw iają. 
Rozpraw a budżetowa, której rozwlekłość gro
z iła  wielkiem m arnotraw stw em  drogiego cza

su, je s t na schyłku, bo chociaż nie b rak ło 
by jeszcze mówców gotowych do w ypełnie
n ia  k ilkunastu  długich p o s ied zeń , wszyscy 
deputow ani drugorzędni u z n a ją , że wobec 
dzisiejszej sytuacyi głos ich nie m iałby zna
czenia. M ożna więc spodziewać się, że wie
lu  mówców zrzeknie się swojego g ło s u , do 
czego tem więcej zachęcić ich pow inien fakt, 
że już te raz  Izba niecierpliw i się naw et zna- 
kom item i mowami , ja k  np. mową Koloma- 
na  Szella i Kerkapolego. D rugim  skutkiem  
mowy Tiszy je s t przyłączenie się s tronn i
ctw a środkowego do lewego centrum . S tron
nictwo niegdyś'*bardzo wiele obiecujące, do
póki na czele jego s ta ł dzisiejszy m in ister 
skarbu  Ghyczy, nie odpowiedziało oczekiwa
niom , co już nieraz podnieśliśm y na tem  
m iejscu. Grono jego nie zwiększało się, lecz 
owszem ubyw ali m u naw et w ybitniejsi człon
kowie a znaczenie polityczne stronnictw a 
ta k  upadało, że naw et w dzisiejszej chwili 
krytycznej n ik t nie og lądał się na  jego k ie
runek  i politykę. Mowa Tiszy była praw dzi- 
wem dobrodziejstwem  d la  tego stronnictw a 
bo mogło bez żadnej n iekonsekw encji zlać 
sie. z lewem centrum  a  groziło m u już zu
pełne rozbicie. D obrodziejstw o to może je s t 
daleko większem niż korzyść, jak ą  odniosło 
lewe centrum . K ilkanaście nowych głosów 
je s t dla Tiszy w tej chwili dość obojętną 
rzeczą, bo stosunki polityczne ta k  się k sz ta ł
tu ją  , że bez nich byłby długo panem  sytu
acyi. G abinet B hto-G hyczy odgryw a teraz  
rolę h am le tow ską , bo czuje, że nie oprze 
się silnem u naciskowi stronnictw  a z d ru 
giej strony nie chciałby podaniem  o dymi- 
syę inaugurow ać okresu zam ięszania , jakiem  
na  raz ie  grozi sejmowi w ęgierskiem u u p ra 
gniona przez w szystkich a przez nikogo j a 
sno i dobitn ie nie sform ułow ana koalieya 
stronnictw . D eak zapytany o zdanie w sp ra 
wie tej koalicyi, odpow iedział trafnem  poró- 
wnaniem. W skazał na trzy  gatunki w ybor
nego w ina w ęgierskiego i dodał: W iem , że 
jedno, drugie i trzecie wino je s t z osobna 
bardzo sm aczne, ale nie próbow ałem  nigdy 
m ięszać ich ze sobą. Ale sejm  w ęgierski 
m ógłby powiedzieć o sobie, że kosztow ał

ty lko jeden  gatunek w ina a nie zna naw et 
sm aku drugiego. D otąd bowiem mimo w stą 
p ien ia  Gkyczego do g a b in e tu , panowało fa
ktycznie ty lko  jedno stronnictw o, t. j. Dea- 
kiści.

L i b e r a l n e  k o ł a  n i e m i e c k i e  
zaniepokojone zostały w osta tn ich  dniach 
fałszywym alarm em . Rozpuszczono nagle w ia
domość w sferach dworskich że stronnictw a 
u ltram ontańskie  zaczyna na w ierzch w ypły
wać i w skutek tego kanclerz  mimo choroby 
pospieszyć m usiał do cesarza z przedstaw ie
niam i. T ak  nagle powrs ta ła  i zn ik ła  ta  sen
sacyjna wiadomość, że dziś naw et nie m o
żna odgadnąć jej źródła i au to ra . Ale zna
leźli się już ludzie bojaźliw i, k tórzy  uwie
rzyli pogłosce, i na tej podstaw ie p rzygoto
wywać zaczęli opinię pub liczną n a  usunię
cie się ks. B ism arcka z widowni publicznej 
pod  pozorem nadw ątlonego zdrow ia. Sam a 
pogłoska nie dziwi nas w cale. W yobraźuia 
dzienn ikarska  je s t n ieprzebraną w pom ysłach, 
k tó re  często graniczą z p ro s tą  niedorzeczno
ścią. Im w iększą rolę kto odgryw a w życiu 
publicznem , tem  częściej s ta je  się przedm io
tem  dziwacznych pogłosek. Osobliwie k sią 
żę B ism arck m a to szczęście, że piszą o nim 
tak  fantastyczne rzeczy, ja k  gdyby on był 
niew idzialnym  d la  zwykłych śm iertelników , 
jakgdyby n ik t nie m ógł się przekonać o rze
czywistych stosunkach. Ale to d z iw n a , że 
stronnictw o liberalne mimo ogrom nej p rze
wagi w obu p arlam en tach  b e rliń sk ic h , m i
mo urzeczyw istnienia swoich najdalej id ą 
cych planów  i życzeń, wreszcie mimo cią
głych tryum fów  parlam entarnych , posiada 
ta k  słabe zaufanie w w łasnych s i ła c h , nie 
dowierza tak  mocno trw ałości swojej pow a
gi i panującego stanow iska. A nieufność ta  
i podejrzliwość m usi być zapraw dę bardzo 
w ie lk ą , skoro pogłoska dziwacznie brzm ią- 

I ca na  pierw szy rzu t o k a , a  nadto ta k  dzi
wacznego pochodzenia, m ogła na chwilę za
niepokoić naw et um ysły trzeźwo na rzeczy 
patrzące. Je s tto  widoczny skutek  b raku  sa 
modzielności , k tórej stronnictw o liberalne 
nie mogło do tąd  wyrobić sobie z powodu 
wielkiej uległości dla ks. B ism arcka.

A n g 1 i a ta k  często i ta k  stanowczo 
objaw ia swoje nieprzychylne zdanie o ros- 
syjskim  projekcie reform y praw a wojennego, 
ja k  gdyby w ten sposób chciała  się wysunąć 
na  pierwszy p lan  m iędzynarodowej akcyi 
dyplom atycznej. Po ośw iadczeniu zaw artem  
w mowie tronowej rząd  angielski zerw ał już 
m ost za sobą i z trudnością m ógłby p rzy 
łączyć się do m ocarstw , k tó re  b ra ły  udzia ł 
w konferencyi brukselskiej a obecnie wyszlą 
swoich zastępców  na konferencyę peters- 
burgską. A kto  w ieńczy Anglia zam iast od
zyskać tym  krokiem bodaj w części daw ną 
powagę w świecie dyplom atycznym , nie po
stąp i owszem o krok  dalej na  drodze po
wolnego zizolowania się. W  innej spraw ie 
zaś, k tó ra  równocześnie pojaw iła się na  po
rządku  dziennym  i by ła  daleko stosowniej
szą do odzyskania dawnego wpływu, Anglia 
pozostała w ierną politycznym  tradycyom  
G ran rilla  t. j. usunęła  się dobrowolnie. Ma
my tu  na  m yśli spraw ę czarnogórską , w 
której Anglia przyczyniła się w prawdzie ta 
kże do uśm ierzenia  groźnych zatargów  ale 
w ahała się w ystąpić najp ierw  i w sposób 
stanowczy. W  in teresie  szybkiego usunięcia 
tych zatargów  nie po trzeba  nad  tem bardzo 
ubolewać, bo angielska dyplom acya w osta- 
nich czasach postępow ała tak , że nie można było 
nabyć przekonania  o je j pokojowych dążno
ściach. W spraw ie znanych trak ta tó w  h a n 
dlowych T urcya  tylko dzięki dwuznacznem u 
wpływowi Anglii w ystąp iła  p rzed  E uropą z 
ciężkiemi a nieusprawiedliwionem u zażalen ia
mi na A ustryę.

Przegląd polityczny.

A n stry a -W ę g ry  Najj. Pan przy j
m ował dnia 5go b. m. deputaeyę bukow iń- 
>kich deputow anych do R ady państw a, k tó 
rzy sk ładali Mu dzięki za zaprow adzenie u- 
n iw ersy tetu  w Czerniowcaeh P rzy  tej spo 
sobności ponowił Najj. P an  obietnicę odwie
dzenia tego kra ju  podczas uroczystego ob
chodu 100 letuiej rocznicy połączenia Bu
kowiny z A ustryą.

T Y N N A .
e r b r a z e i c  z  p r z e s z ł o ś c i .

VII.
*

Nie u ląk ł się generał W itt o jc a , g ro 
żącego z za kordonu, nie pozwolił żonie spo
kojnie m ieszkać w k lasz to rze , bo kiedy n i  
kilkakrotne żądanie , by w racała  do niego, 
nieotrzym ał odpowiedzi, chwycił się gw ałtu, 
Laszczowskie przypom inającego czasy. Oto 
korzystając z ciemnej październikow ej nocy, 
przypuścił form alny szturm  do klasztoru . 
K ilkunastu  wysianych przez niego a uzbro
jonych lu d z i , najprzód zaczęło ko łatać do 
bram y z żądan iem , by im panią W ittowę 
o d d a n o , a kiedy otrzym ali odmowną odpo
wiedź, wówczas w darli się do ogrodu , wy- 
tłu k li okna i zaczęli k ra ty  żelazne piłować. 
Nieobeszło się i bez strzałów  dla powiększe
n ia  p rz e ra że n ia , a w ylękłe zakonnice m e- 
w iedziały ja k  sobie poradzić. Na szczęście 
jed n a  z nich przytom niejsza, dostała  się do 
dzwonnicy i uderzyła na  trwogę; s traż  m iej
ska się zbiegła, ale  napastn icy  byli w prze- 
m agającej sile, a  s ta ry  je n e ra ł stojący w u- 
kryciu  zachęcał ich do oporu. Posłano po 
Wojsko, i dopiero przybycie jego położyło 
k res w alce. K lasztor zosta ł uw olniony od 
oblężenia, winowajcy poszli do kozy, kilku 
m iędzy nim i było ran n y ch , choć i polieya 
nie m ało sińców wyniosła z tej burdy u li
cznej. W itt m iał swoje sto sunk i, jenerał- 
gubernator, obecny podówczas w Kam ieńcu, 
k aza ł pojm anych wypuścić, biskup przyrzek ł

pokrzywdzonym  zakonnicom  zadosyćuczynie- 
nie, s ta ry  napastn ik  upokorzył się przed  żo
ną, obiecał jej zwrócić wyprawę, regularnie 
wypłacać prowizyę od posagowej sumy —  i 
na  tem się ta  cała  w alka skończyła.

Nie długo jednak  trw a ła  zgoda. Już 
we dwa tygodnie w ystąpił ex-kom endant z 
prośbą do miejscowego konsystorza. Żona 
jego była  przy nad z ie i, najw łaściw szą więc 
rzeczą znajdow ał, zabrać ją  do siebie. Ks. 
Sierakow ski uprzedził o w szystkiem  przeo
ryszę, K arolina więc m usiała  k lasztor opu
ścić, a niem ając gdzie się przytulić  wyje
chała do D em szyna do męża. Lecz tu  nowe 
rozpoczęły się prześladow ania. K orzystając 
z ciemnej zimowej nocy, w ydostała się b ie
dna kobieta niepostrzeżenie i b łądząc po 
Uszyckicli ja rach  przyw ędrow ała do Teremioz 
m ałej wioseczki nad  D niestrem  rzuconej, 
gdzie znalazła  p rzy tu łek  u  żony m iejscowe
go parocha i tu  pow iła syna A leksandra. 
Niemowlę przyszło na św iat i chore i w ątłe, 
paroch je  ochrzcił wedle wschodniego obrząd
ku,  ̂W itt więc z tego powodu nie chciał u- 
znac dziecka za swoje. Był to  sk ru p u ł nie
wczesny — przecie starszy  syn jego Jan, 
urodzony w Paryżu  w wierze katolickiej, 
potem, w la t kilkanaście, przez m atkę  m ie
szkającą w Chersonie do wschodniego przy
łączony zosta ł kośc io ła , i ojciec wcale nie 
protestow ał... Zkąclże teraz, w la t  sześć po
tem, tak a  z m ia n a , tak a  drażliwość su 
m ienia?

W ojna n ieustaw ała  —  biedna K arolina 
la t pięć tu łać  się po obcych dom ach m usia
ła, mąż ją  zawsze w ynalazł i in trygam i zm u
szał do wypowiedzenia jej opieki. T rzym ał 
on adw okata do tej w alki z żoną specyal- 
nie uged onego, k tóry  ją  ścigał n ieustannie. 
O rozwodzie nie było mowy, W ittow a żą
d a ła  separacyi i zw rotu posagu... Po pięciu

la tach  cierpliwość się jej w yczerpała, syn 
um arł, zosta ła  sam a; wówczas to znalazł 
się nowy opiekun. W okolicy K am ieńca s ta ł 
z swoim oddziałem  m łody pułkow nik Jazy- 
kow, zakochał się on w Karolinie i wziął 
ją  w swoją opiekę. Rzeczy przyjęły pom yśl
niejszy d la  niej o b ró t, n iedostatek  m ogła 
odpędzić, więc i odetchnąć spokojniej, a do- 
radzca  jak iś  nieznany nap isa ł jej m anifest 
przeciw  m ałżonkowi i Zofii Potockiej, wów
czas już wdowie po m arszałku . D okum ent 
to nadzw yczaj ciekawy, ale tak  pełen  b ru 
dów, że go żadna juryzdykeya miejscowa 
nie chciała do ak t swoich wciągnąć, dopiero 
m ag istra t 'W innicki, za skrom ną o p ła tą  trzy  
wynoszącej dukaty , uczynił zadość próźbio 
„skarżą; ą “, pozwy zaś obojgu oskarżonym 
doręczone zostały w Tulczynie 18. paździer
n ika 1805 r.

W itt już  w ie d z ia ł o treści dokum entu , 
pojechał więc do Zofii, by się z n ią  n a ra 
dzić, ja k  nadal postępować należy. Oboje tu  
byli dotknięci bo kom endantow i zarzucano, 
że nie m iał praw a pow tórnych zaw ierać 
związków, gdyż rozwód z pierw szą żoną nie 
przeszedł w szystkich instancyi. Jeżeli ta k  
było istotnie,^ wówczas i ślub Zofii z Szczę
snym Potockim , u leg a ł pewnym  w ątpliw o
ściom , w szystkie więc dzieci z tego m ał
żeństw a zrodzone, n ieposiadając praw  ża
dnych, do sukcesy i po ojcu aspirow ać nie 
m ogą , a tu  w łaśrie  następow ała chwiia 
zabiegów o tę  olbrzym ią sukcessyę !.••■ M ar
szałek  um arł nie zostawując testam entu , 
S ierakow ski b isk u p , spraw ca tego zam ętu, 
także  już nie ży ł; na tronie biskupim  sie
dzia ł Jan  Dembowski, człowiek spokojny, 
cichy, nabożny, ale surowy przestrzegać?, 
p raw  kanonicznych, m ógł tedy zakw estyo 
nować wszystko, a jedno vtto z jego strony, 
mogło praw a spadkobiercze m łodych Potoc

kich z tego m ałżeństw a zrodzonych, zepchnąć 
n a  p lan  ostatn i...

W ielki przeto niepokój spraw iły te 
m anifesty  K aroliny W ittow ej w obozie nie
przyjacielskim . „Nie m ogła się Potocka, p i
sze C hrząszczew ski, wywinąć od znacznej 
s tra ty  w sporze praw nym  z drugą po sobie 
m ałżonką W itta, O strorożanką z domu, 
k tó ra  zbrzydziwszy sobie pożycie z starym
m ężem   zadaw ała Potockiej n iepraw ne
zamęźcie, jako nastąpione przed  zatw ierdze
niem dekretu  konsystorza kam ienieckiego, 
przez najwyższy sąd duchowny.... Mówiono, 
że O strorożauka za zan iechanie  tego p ro 
cesu sto tysięcy ru b li srebrnych  w ytargo
w ała na Potockiej."

O ile to je s t  praw dą —  niewierny, to 
tylko pew na, że o d tąd  s ta ry  W itt z zaczep
nej m usiał prow adzić odporną wojnę, już 
nie p rag n ą ł pow rotu żony, na rozwód się 
nie zgadzał, odbijał tylko ciosy, sam  ich 
nie zadawał.

K am ieniec opuścił na zawsze, dom 
przeznaczył na  szpital miejski. Zam ykano 
w nim także obłąkanych, z tąd  u gm inu 
miejscowego być pomieszczonym w „ogro
dzie W7itta j‘, było to  samo co zostać w a- 
rjatem ... Nawet dobry uczynek tego starego 
jisotnika zam iast p ięk n e j, sm u tną  pam ięć 
zostawił. Jen e ra ł resz tk i życia p rzepędził 
w Demszynie, praw o w ał się z adw okatam i, 
trzy m ał ich aż trzech , zaw ierał z nim i u- 
rnowy i w końcu ich niedotrzym yw ał. Ł a- 
ja liż  go za t o , ła ja li p o tężn ie , a s ta ry  
skrzętnie, zb ierał te  obelżywe lis ty , i może 
z nich  chciał zrobić jak i użytek, ale śm ierć 
m u przeszkodziła. U m ierał sam otny, docze
kawszy sędziwej starości, Pod koniec znie- 
dołężniał zupełn ie ; pogrzeb odbył się w Ki- 
tajgrodzie  (w końcu 1814 r.), za trum ną
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—  Najj. P an  p rzy ją ł najłskaw iej do 

wiadomości adres dziękczynny bukow ińskie
go w ydziału krajowego za urządzenie un i
w ersy tetu  w Czerniowcacli.

— Najj. Pan raczył najłaskaw iej naj- 
wyższein pism em  odręcznem  z 6go lutego 
r. b. powołać do Izby Panów austryackiej 
Itady państw a, K onrada S c h m i d t a ,  p re 
zydenta ew angielickiej wyższej rady  kościel
nej i szefa sekcyi — na dożywotniego człon
ka  tej Izby.

—  Komissya d la  r e f o r m y  p o d a t k ó w  
obradow ała d. 5. b. m. nad  przedłożeniem  
rządowem  o podatku  zarobkowym. Ponieważ 
p. m in ister skarbu  br. P re tis  oświadczył na 
zapytanie dep. dr. S c h a u p a ,  że rząd  za
m ierza tylko odroczyć Radę państw a — 
przeto  postaw ił dep. br. T i n t  i wniosek, 
ażeby komissya dla reform y podatków  uzna
ną  zosta ła  za n ieustającą. Po dłuższej roz
praw ie nad  sposobem rozpraw  uchwalono 
na wniosek dep. dr. K 1 i e r  a  z uwagi na 
związek pom iędzy ustaw ą o podatku  zarob
kowym a ustaw ą o podatku  dochodowym, 
wybrać kom itet z referentów  poszczególnych 
ustaw  i wzmocnić ten kom itet referentów  
członkam i komissyi dr. Schaupem  i W olfrli
mem. K om itet ten będzie m iał zadanie wy
jaśn ić  związek pom iędzy powyżej wymię ■ 
nionemi ustaw am i i zdać o tern spraw ę ko
missyi.

—  W grudn iu  1874 r. n a d a n o  we
d ług wykazów statystycznych m in isterstw a 
h an d lu  w krajach  reprezentow anych w R a
dzie p ań stw a , ogółem 22'J.253 depesz te le 
graficznych, za k tó re  było 201.(>70 zł. do 
chodu. W ogólnej cyfrze depesz było 14.009 
depesz rządowych i służbowych a  218.454 
depesz pryw atnych. Z tych p rz y p a d a : na 
niższą A ustryę 70.109; na Czechy 49.880, na 
Galicyę 20.972 na W ybrzeże 20.140; na Mora 
wę 14.590; na Dalm acyę 10.013depesz. P r  z y -  
b y ł o  ogółem 251 403 depesz , to je s t :  
31.847 rządowych i służbowych i 219.010 
pryw atnych depesz, a mianowicie p rzy b y ło : 
do niższej A ustryi 08 702, do S tyry i 12.427, 
do W ybrzeża 21.007, do Czech 58.538, do 
Morawy 16.542, do Galicyi 30.345. Do D al
m a c ji 10.337 depesz. L iczba depesz tran si- 
towyeh i d la  kontro li wynosiła 520.4-14, tak  
że ogólna liczba depesz wynosiła 1,007.127.

—  N a posiedzeniu Izby niższej sejmu 
węgierskiego w dniu Ogo b. m. zdaw ał D al- 
noky, w im ieniu k om isji praw niczej sprawę 
o projekcie ustaw y zm ieniającej niektóre 
postanow ienia ustaw y o egzekutorach sądo
wych. Rozprawy nad tym  przedm iotem  to 
czyć się będą w sobotę bieżącego tygodnia. 
—  Izba  p rzy stąp iła  następn ie  do rozpraw 
nad poszczególnionemi petycyam i a  w k o ń 
cu do dalszego ciągu rozpraw nad przedło
żeniem budżetowem . Przem aw iał J  o k a ’ 
przeciw  przedłożeniu i w bardzo długiem 
przem ów ieniu wyłuszczył swoje zapatryw a
nia. Po nim  przem aw iał Uerm enyi i polem i
zował przeważnie z m in istrem  B artalem .

—  Po oddaniu Gazdy pod prasę o trzy 
m aliśm y wczoraj następujący  te leg ram :
„Fester Gorresp. donosi, że m in iste r p rezy
dent oświadczył na  konferencji członków 
stronnictw a D eaka w d. 7go b. m., że rząd , 
uw zględniając sy tu ac ję  po ukończeniu ro z
praw  generalnych nad  przedłożeniem  budże
towem; p o d a  s i ę  d o  d y m i s s y i  i że on 
(m in ister prezydent^) przedłoży tę  sprawę

nie szedł n ik t — nieboszczyk nie m ia ł p rzy 
jaciół...

Demszyn i klucz G ruszecki przeszedł 
na syna, jen e ra ła  Ja n a  W itta, k tóry  od
znaczył się w służbie rossyjskiej, a um arł 
około 1845 r. bez potom stwa. J a n  W itt 
przedać m usia ł Demszyn, d la zaspokojenia 
licznych swoich w ierzycieli. Dom myśliwski 
exkom endanta sterczy do dzisiaj jak o  sm u
tn a  m in a  na  wysokim cyplu nad  D niestrem . 
P ioruny  weń biły  n ieustannie , nie było więc 
odważnego , któryby tam  zam ieszkać z e 
chciał. Gmin utrzym uje że to k a ra  Doża... 
1 te raz  jeszcze w noc ciem ną a chm urną, 
kiedy się zdarzy km iotkowi przypadkiem  
koło tych  zwalisk przechodzić , wówczas 
czapkę zdejmuje, żegna się i szybko omija 
straszne to m iejsce...

K aro lina już jako  pani Jazykow a wy
stępuje  -w 1816 r. z p re ten s jam i do Axami- 
tow skich (jen e ra ła  i pułkow nika, siostrzeń
ców jej pierw szego męża) poszukując na 
nich swojej sumy posagowej. Axamitowscy 
byli w inui W ittow i 30.000 zł., sądy więc 
miejscowe doręczyć je poleciły p. Jazyko- 
wej. O dtąd  nigdzie o niej w zm ianki; podo
bno u d a ła  się z mężem w g łąb  Rossyi.

Tynna jeszcze wcześniej zaśw ieciła p u s t
kam i. K siężna um arła  wr P aryżu  około 1806 
r. U kochaną jej wycliowanicę, pannę Eko- 
mon oddano do p en sjo n a tu  pani de Cam- 
pan, a książę Denewentu, m in ister spraw 
zagranicznych N apoleona pierwszego, został 
opiekunem  młodej panienki. W yszła ona 
znacznie później za D utiak ina, dostawszy rv 
spadku m ajątek  po księżnej.

K arol de Nassau został na Podolu w 
Towarzystwie panny de Polignac, em igranci 
jpowoU wynieśli się z kraju. N assau um arł

N ajj. Panu. — K onferencya stronnictw a D e
aka  uchw aliła wziąć przedłożenie budżetowe 
za podstaw ę rozpraw  szczegółowych a  po
wyższe oświadczenie m in istra  prezydenta 
przyjąć do wiadomości.

N i e m c y .  W spom nieliśm y za Nordd. 
Allg. Ztg. że rząd  niem iecki chciał spraw ę 
„G ustaw a11 oddać sądom  m eklem burskim , 
k tóre jednak  nie podjęły się tego zadania- 
Oto co w' tej spraw ie pisze półurzędowy 
Meklemb. Anztiger.

„Potw ierdza się, że urząd  zagraniczny 
cesarstw a niemieckiego upoważnił rząd  tu 
tejszy7 do zarządzenia w ytoczenia procesu 
karnego in contumaciam przeciw sprawcom 
ostrzeliw ania i rabunku  popełnionego przez 
wojska karlistow skie na  s ta tk u  m eklem bur
skim „G ustaw .11 R ząd tu tejszy  odpow iedział 
na  to, że wedle zasad m eklem burskiej p ro 
cedury karnej postępow anie zaoczne p rze 
ciw nieobecnym nie je s t dopuszczalne i s tąd  
też pom ijając naw et wątpliw ości kom peten
cyjne, nie możnaby oczekiwać sku tk u  od 
przekazania  rzeczonej spraw y sądom  m e
klem burskim . Nordd. Altg. Ztg. w idziała się 
spowodowaną skorzystać z tego wypadku, 
aby w ykazać konieczność reform y sądow ni
ctw a niem ieckiego a przytem  z n iedopu
szczalności postępow ania zaocznego prze
ciw zbrodniarzom , znajdującym  się po za 
obrębem  władzy cesarstw a, wytoczyć zarzut, 
że rabunek  m orski popełniony na  okręcie 
m eklem burskim , nie kwalifikuje się w Me
klem burgii do u k aran ia . Lecz przepisy p ra 
wa m ekiem burskiego są z przedłożonym  
parlam entow i przez R adę Związkową pro je
ktem  procedury  o tyle zgodne, że wedle tego 
p ro jek tu  przeciw  nieobecnym rozpraw a głó
wna i wyrokowanie nie m ają m iejsca, a 
prow adzenie śledztw a przeciw  nieobecnemu 
m a jedynie na  celu zabezpieczenie dowodów 
na w ypadek schw ytania obwinionego. Wy
dane przez rad ę  zw iązkową motywa doda
ją  nadto  wyraźnie, że w projekcie nie w a
hano się usunąć zupełnie wyrokowania p rze
ciw nieobecnym, ponieważ za tą  reform ą o- 
św iadczyła się dawno już um iejętność p ra 
wnicza i to z w szelką stanow czością.11

— W Kam ionnie w W. X. Poznań- 
skiem  odbyła się 1. b. m. iu trodukeya ks. 
Kicka, k tóry  podobnie ja k  słynny K ubeczak 
z Książa, m ianow any został proboszczem  
przez władzę rządow ą z pom inięciem  i wbrew 
władzy duchownej. O baw iając się zaburzeń, 
ściągnięto na ten  dzień do K am ienny cały 
p luton żandarm ów , przybył również la n d ra t 
p. K alckreuth , aby przy pomocy siły zbroj
nej wprowadzić w u rząd  nowo m ianowanego 
proboszcza. K orespondent Kurytra Puzn. tak  
opisuje przebieg  tej in tro d u k e y i:

„Ks. dziekan Hebanowski z Lwówka, 
zawiadomiony przez naczelnego prezesa o 
m ającej się odbyć in trodukeyi, p rzybył wcze
śniej i w raz z prow izoram i czekał na p ro 
bostwie. 1 otóż p. lan d ra t zbliża się do n ie
go w tow arzystw ie ks. K icka i przedstaw ia 
mu go jako  proboszcza kamionneckiego, 
m ianowanego na mocy ustaw  majowych przez 
naczelnego prezesa i prosi dziekana, aby go 
w prowadził w ten  nowy urząd. Na to  ośw iad
czenie ks. dziekan  przem ówił najprzód do 
pana la n d ra ta , tłóm acząc mu naukę o 
dwóch w ład zach , świeckiej i kościelnej, i

w 1809, licząc zaledwie 04 la ta . „W te s ta 
mencie kazał ciało swoje na cm entarzu w 
Tynnej pochow ać; tak , aby go żaden głaz 
ciężarem  nie p rzygn iata ł, ale nad grobem  
polecił kw iaty sadzić, a dwie dziewczyny 
wiejskie, p ielęgnując je  rok cały czułem 
staran iem , na posag zasłużyć mogły. P rze
znaczony testam entem  fundusz, m ia ł na 
wieczne czasy zwłoki księcia kw iatam i po
krywać. N iestety! K ilkanaście la t dopiero 
od śm ierci ks. de N assau m inęło, a na jego 
grobie wśród wysokich topoli chw asty ty lko 
i pokrzywy rosną."

T ak  p isa ł Przezdziecki przed laty . 
Mogiłę zw iedzaliśm y nie dawno —  choć 
bez napisu, ale dobrze znana stróżowi cm en
tarnem u —  bo ją  w skazuje przechodniom. . 
1 to dosyć. Ileż to  grobów ludzi więcej za
służonych, a bliższych nam , n iepotrafiliby- 
śmy dzisiaj odualeść!

D rew niany dworzec przez S tefana IIu- 
mieckiego zbudowany, stoi do dzisiaj popod
pierany starowana, a ta k  się u tu lił sędzi
wych drzew konaram i, że go n ie  dojrzysz 
nairet z drogi, tuż obok przebiegając j...

Kościół ty lko wypiękniał. Nie bacząc 
na burze czasu, na niedole — pozostał n ie 
w zruszony; co ran a  dzwon z skromnej wie
życzki w ita radośnie wschodzącego słońca 
prom ienie, dźwięk jego tęskny rozpływ a się 
w pow ietrzu, w ypełnia ca łą  dolinę i ginie 
za sąsieduiem i wzgórzam i... W ierni, ja k  i 
dawniej, ja k  przed wiekami, dążą do św ią
tyni i p rzed  w izerunkiem  Bogarodzicy sk ła 
dają swoje tro sk i i swoje pociechy...

I ) k . A n t o n i  J .

że nie do ta m te j, ale do tej należy obsa
dzenie posad kościelnych; potem  zw raca
jąc  się do ks. Kicka, zapy ta ł go, czy m a leg i
tym acje  od władz duchownych, m ianowicie 
dimissoriales od swego dotychczasowego b i
skupa i in stru m en t kollacyjny od tutejszej 
w ładzy duchownej ? Odpowiedź była, że nie, 
ale la n d ra t jak o  opiekun w ystąp ił zaraz z 
oświadczeniem, że nom inacya rządow a do
sta teczną  d la  ks. K icka je s t legitym acyą 
i innej nie potrzebuje. Na to znów ks. dzie
kan zaczął cytować panu landratow i różne 
d ek re ta  Soboru Trydenckiego i tłum aczyć mu 
je na niemieckie, jako  n ik t proboszczem nie 
może być m ianowany, jeżeli nie odbył egza
m inu konkursowego i innych w arunków  nie 
dopełnił tam że przepisanych, — potem  za
pytuje się ks. K ic k a : czy uznaje Sobór
Trydencki? O dpow iedział: że uznaje. Potem: 
czy dopełnił przepisanych tamże warunków? 
O dpow iedział: że nie. W dalszym  tedy cią
gu mowy swojej dowodzi ks. dziekan, że, 
jeżeli kto bez dopełnienia wszystkich tych 
warunków przyw łaszcza sobie u rząd  pro 
boszczowski, nie m a w ładzy do spraw ow a
nia jakichkolw iek czynności tegoż urzędu, a 
potem  zw raca się znów do ks. K icka iw zy- 
w7a g o , ażeby odstąp ił od swego zam iaru 
i nie przyw łaszczał sobie wbrew p rzep i
som kościelnym  tego probostwa. — Ksiądz 
Kick milczy i nic nie odpowiada. Tedy 
znów pan  lan d ra t występuje z oświadczę 
n ie m : że m ilczenie ks. K icka dowodzi, iż 
nie m yśli odstępować od swego, p raw a i że 
czas teraz , aby go wprowadzić w jego urząd 
i oddać m u w posiadanie kościół. Ks. dzie
kan założył p ro test przeciwko te m u , ale 
p. la n d ra t mimo p ro testu  oddał protegow a
nem u swojemu najprzód a k ta  parafialne, 
znajdujące się w sza fie ; potem  wziąwszy 
klucze, wiszące na zwykłem swem miejscu, 
u dał się do kościoła. Tu ks. dziekan posłał 
jednego z prowizorów kościoła do ludu  przed  
cm entarzem  zgromadzonego, z p ro śb ą , aby 
w tej stanowczej chwili zachow ał się spo
kojnie, co też najzupełniej zostało spełnio
ne. Tymczasem p. la n d ra t kazał otworzyć 
kościół, a ks. dziekan stanąw szy we drzwiach, 
jeszcze raz zaprotestow ał i wezwał pow tór
nie ks. Kicka, aby się c o fn ą ł; ale ten  obok 
niego przecisnął się do k o śc io ła , a za nim 
weszła cała  jego obrona. D ziekan widząc, 
że darem ne są jego p ro testy , p rzy stąp ił do 
wielkiego o ł ta r z a , wydobył puszkę z Najśw 
Sakram entem  i w śród płaczu parafian  od
wiózł ją  do kościoła w Kwilczu.11

F r a n c y a .  O obradach  Zgrom adzenia 
narodowego nad  projektam i ustaw  konsty
tucyjnych podaje Guz. kol. korespondeneyę 
z Paryża, przedm iotow o napisaną, z której 
w ażniejsze ustępy p rzy taczam y : „Gmach
k o n sty tu c ji, o którego wzniesieniu niektórzy  
całk iem  już byli zw ątpili, wyrósł dość zna
cznie ponad poziom av kró tk im  stosunko
wo czasie. Jeżeli p rojekty  konstytucyjne 
prze jdą  także w trzeciem  czytaniu, F ran - 
cya a  z nią republika, mogą powinszo
wać sobie; tak  jedna  ja k  druga bowiem 
będą m ogły czas jak iś  przynajm niej cieszyć 
się od tak  daw na upragnionym  spokojem. 
Kam ieniem  węgielnym całej tej budowy je s t 
ja k  wiadomo, a r t . 2. p ro jek tu  konsty tucyj
nego, k tó ry  „nie proklam uje lecz konsoli
d u je11 republikę, ja k  tu  powszechnie się wy
rażają . Lecz wszystko to je s t  konsty tucyą 
czysto parlam en tarną . Na a rty k u ł o rewizyi 
k on sty tu c ji zgodziły się wszystkie stronn ic
tw a; i d la  tego to wzbudza on nieufność 
u republikanów . Ależ każda konstytucyą a 
w szczególności k o n s ty tu c ja  parlam en tarna  
musi ulegać rewizyi, a republikanie nie m o
gą żądać, ażeby ich k o n sty tu c ja  była n ie
naruszalną  tak  samo, jakby  się tem u sp rze 
ciwiali, gdyby m onarchiści chcieli orzec, że 
ich konstytucyą m a b jć  niezm ienną. Cały 
spór o rew Lyę konstytucyi m e ma zbyt 
w ielkiego znaczenia, jeżeli się zważy, że re- 
wizya ta  może nastąp ić  każdej chwili a nie 
dopiero z upływem  septenatu . Jeżeli więc 
kiedyś później cały naród przyjdzie do p rze
konania, że konsty tucyą potrzebuje rad y 
kalnej zmiany, natenczas znajdzie środki 
i będzie m iał praw o uskutecznien ia  takiej 
zmiany7.

Jed n a  ty lko rzecz do tknęła  bardzo 
nieprzyjem nie republikanów , a  to a rty k u ł 
o sta tn i p ro jek tu  konstytucyjnego, stanow iący, 
że W ersal m a być siedzibą rządu i w ładzy 
ustaw odaw czej. Jeżeli opozycya repu b lik a
nów przeciw tem u artykułow i była szczerą 
a nie obliczoną tylko ud captandum benevo- 
lenliam Raryżan, to panowie ci m ieli pod 
tym  względem istotnie więcej szczęścia niż 
rozumu. Jeżeli bowiem m łoda repub lika  ma 
się rozwinąć, nie może więcej zagrażać je j 
trw ałości, jej re p u ta c ji i całej jej zasadzie, 
jak  to, że może ona każdej chwili być n a 
rażoną na  niepokoje, zam ięszanie i popa- 
dnięcie w radykalizm . Mac-M ahou, s tan  oblę
żenia, oddalenie Zgrom adzenia narodowego 
od Paryża, zabiegi pewnej części s tro n n i
ctwa ks. Brogliego wszystko to może b ar
dzo skutecznie wpłynąć na skonsolidowanie 
nowo uchwalonej formy rządu.

Mimo to  wszystko jednak  przyszłość 
r e p u b lik i; nie przedstaw ia się ta k  różowo, 
a pełne nadziei usposobienie liberałów7 fran- 
cuzkicli może w krótce już doznać bardzo 
nieprzyjem nego zawodu. Znani są p rzec i
wnicy republiki, którzy z wielkim w strętem  
spoglądają na to, co się w ostatn ich  dniach 
s ta ło : legitym iści nie chcieli w ogóle nic 
konsty tuow ać; bonapartyści życzyli sebie 
u trzym ania stauu  tymczasowości i ogólnego 
zam ieszania, a  zwoleuuicy ks. B rogliego dążą 
ciągle jeszcze do tego, ażeby przy pomocy p ra 
wicy i prawego centrum  utorow ać drogę do 
władzy jednem u z książąt orleańskich. Gdy się 
rozpoczęły obrady nad  p ro jek tam i konstytu- 
cyjnem i wpływał ks. B roglie na m arszałka  
M ac-M ahona, ażeby albo oddał się na usługi 
orleanów albo też abdykow al i u s tąp ił m iej
sca ks. Aumale albo komuś, któryby był na 
pewne tylko poprzednikiem  jednego z k sią
żąt orleańskich. Uznanie tego n iebezpie
czeństwa spowodowało całą  lewicę do zgo
dnego postępow ania ; zaś obawa przed  bo- 
n ap arty stam i zapędziła pew ną część praw e
go centrum  w objęcia rep u b lik i; i s ta io s ię , 
że repub lika o trzym ała większość jednego 
głosu. N a dwieście głosów, k tóre  oświadczy
ły się za wnioskiem W allona, nie m ogą re 
publikanie  wiele liczyć; gdyż 199 a  co n a j
mniej 192 głosujących za republiką, postę
puje dlatego tylko razem  z republikanam i, 
ażeby republikę udusić w u śc isk u : embi asstr 
pour etouffer! ja k  pow iada przysłow ie frau - 
cuzkie.

Broglie z tym i 200 deputowanym i przy
gotowuje nową kam panię przeciw  rep u b li
ce; tak  tedy nowo uchwalona konstytucyą 
nie ma wcale trw ałych  podstaw  a wielu 
przenikliw szych republikanów  utrzym uje eią- 
gle jeszcze, że sytuacya dzisiejsza m usi się 
zakończyć albo jakąś niespodzianką a lb a  
też rozw iązaniem  dzisiejszego Zgrom adzenia 
narodow ego ' .

—  M inister wojny, je n e ra ł Cissey był 
d. 4. b. m. przesłuchiw any przez komisyę 
skarbow ą. Chodziło o oznaczenie kosztów7 
wprow adzenia w żj7cie nowej ustaw y o k a 
d rach  wojskowych. Cissey oświadczył, że 
kom isya wojskowa obliczyła koszta te  na 
22 miliony franków7; biuro w7ojeune oznacza 
je  znacznie wryżej; lecz 25 milionów pow in
no zdaniem  m in istra  wystarczyć. Zarazem  
oświadczył m in ister wojny, że organizacya 
arm ii francuskiej potrzebuje koniecznie w 
kilku kierunkach znacznych ulepszeń, k tó 
rych koszta w yniosą około 35 mil. fr. Kwo
tę tę  wypadnie zatem  um ieścić także w bu
dżecie na  r. 1876.

— R epublikański dziennik prowineyo- 
nalny  Depeche został na  dwa m iesiące za
wieszony, z powodu, iż g łosił nieustannie, 
o bliskiem  ustąp ien iu  m arszałka Mac-Ma 
ho na.

— D nia 5. h. m. odbyła się subsk ryp 
c ja  na nową pożyczkę m iasta  Paryża. 
Liczba osób k tó ra  w niej udział b ra ła  by
ła  niezm ierną; dzienniki f rancuskie donoszą, 
że pożyczka ta  została 20— 25 razy  po
k ry tą  !

—  Lewe centrum  zaw iązało rokow a
nia z o rlean istam i „czystej wody11 celem u- 
łożenia takiego projektu  o senacie, za któ- 
rymby cała  lewica m ogła głosować. Dono
szą 7. Paryża, że rokow ania te  b iorą b a r
dzo pom yślny obrót.

W ło c h y . Pewien deputow any p a r
lam entu  angielskiego, zostający w stosunkach 
z najznakom itszym i m ężam i wszystkich s tro n 
nictw i bawiący obecnie w Rzymie , podaje 
ciekawa szczegóły o stosunku G aribaidego 
do k ró la  w łosk iego , jakoteż o zam iarach  i 
zapatryw aniach  tego generała. Na w stępie 
swego pism a pow iada deputow any, że jezu 
ici w yw ierają ogromny wpływ na prasę an 
gielską. Kurya rzym ska chełpi się tern o- 
tw arcie a pewien kardynał m iał mu ośw iad
czyć z dum ą, że jezu ici w yw ierają tak i sam 
wpływ na dzienniki angielskie ja k  n a  p r a 
sę fraucuzką. „W olałbym  —  rzek ł na to 
nasz deputow any — a /eb y  dzienniki angiel
skie zostaw ały raczej pod wpływem B ism ar
ck a11. W dalszym  ciągu swego pism a opisuje 
au to r spotkanie się G aribaidego z królem  
włoskim. „W idziałem  generała , gdy pow ra
cał od króla. Przyw itanie było bardzo se r
deczne , G aribald i oświadczył na w stępie 
królowi, że k łam stw em  je s t, jakoby on był 
nieprzyjaźnie usposobionym  dla k ró la , ży
czeniem  jego je s t ty lko , ażeby W iktor E- 
m anuel w rządach  parlam entarnych  b ra ł so
bie za p rzykład  postępow anie królowej an 
gielskiej, lecz zarazem  nie zezw alał, ażeby 
m inistrow ie jego u rąg a li opinii publicznej. 
K ról rozm aw iał z G aribaldim  bardzo o tw ar
cie, oświadczył m u , że oprócz k leru  nie 
masz nikogo, komuby pobyt jego w Rzym ie 
był nie na  rękę. Król sam  cieszy się mocno 
przybyciem  je n e ra ła ; atm osfera w Rzymie 
zaczyna być duszną, lecz pobyt G aribaidego 
oczyści ją . K ler pracow ał w osta tn ich  cza
sach z wielką gorliwością nad  rozerw aniem  
jedności Włoch, król spodziewa się jednak , 
że o tw arte słowo g enera ła  prze tn ie  tę in 
trygę. G enerał G aribald i był bardzo zado- 
dowolony z przyjęcia, u  króla. Na uwa
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gę au to ra  tego p ism a, że k an a ł wzdłuż 
T ybru  n ad  którym  w łaśnie p racu ją ,, powi
nien otrzym ać jego nazw isko, od p arł żywo 
G arib a ld i: „N ie, m usi on otrzym ać nazwę 
W ik to ra  E m anuela, gdyż k ró l zasługuje so
bie na  wdzięczność każdego dobrego pa- 
try o ty “.

O republice w łoskiej niechce G aribald i 
nic słyszeć; je s t on bowiem  zdania, że W ło
chy nie dojrzały jeszcze do republik i. Gdy
by w ładza przeszła  w ręce republikanów  
jedność W łoch by łaby  narażoną na  ogromne 
niebezpieczeństwo. Stronnictw o k lerykalne  
wie o tern bardzo dobrze i pracuje gorliwie 
nad tern, ażeby republikanie  dostali się do 
steru. O F rancy i w yrażał się G aribald i nie 
bardzo sym patyczn ie ; mówił, że rząd  F ra n 
cyi znajduje się w r ę k a c h , k tóre  pracują  
nad  zniszczeniem tego, co król i Cavour we 
W łoszech zdziałali. O polityce państw a n ie 
mieckiego w yrażał się G aribald i sym patycz
niej : „B ism arck zasłużył się ludzkości - -  
mówił G aribald i — w ydając wojnę s tronn i
ctwu klerykalnem u". G aribaldi by ł dalej 
zdania, że stronnictw o k lerykalne  przez swe 
in tryg i sprowadzi w ielkie klęski na  społe
czeństwa europejskie.

Uważamy za konieczne podać źródło, 
z k tórego czerpiemy wiadomość o powyższej 
rozmowie. Je s t niem  korespondencya paryz- 
ka  Koln. Z tg ., dziennika, którego tendencya 
aż nadto je s t zn an ą , abyśm y potrzebow ali 
jakiekolw iek z naszej s trony  dodawać ko
m entarze. Jedno  ty lko u d erz jć  m usi każde
go m yślącego czytelnika, a to, ja k ą  korzyść 
przynieść może polityce kościelnej niem iec
kiej sym patya G arib a ld ieg o , którem u ślepa 
nam iętna nienaw iść do katolicyzm u odbiera 
wszelką kom petencyę do w ydaw ania jak iego 
kolwiek sądu w tej mierze.

 KRONIKA.
—  Śnieg padał znów wczoraj przez cały 

dzień i wielkie potworzył zaspy. Dziś mamy 
najpiękniejsza pogodę zimową: słońce z p rzy 
mrozkiem.

— Zaw ieje śnieżne, które pow tórzy
ły się znowu wczoraj, opóźniają znacznie ruch 
komunikacyjny. Dzisiejszy pociąg krakowski 
spóźnił się bardzo znacznie.

— ]Va rzec* ubogich i sierot, przy
pominamy, odbędzie się dziś w salach te a tra l
nej i redutowej bal maskowy w połączeniu z 
loteryą fantową urządzony przez towarzystwo 
dam dobroczynności.

— W  lwowsKiem towarzystwie ie- 
kicrskienr pow stała myśl zwołania na w rze
sień t. r. wiecu przyrodników polskich do Lwo
wa. W  roku 1869 odbyło się ostatnie tego ro 
dzaju zebranie w Krakowie, a w rok później 
odbyć się miało w Poznaniu, lecz z powodu 
Wojny nie przyszło do sk u tk u ; te raz  więc p rzy 
szła kolej na Lwów.

— W iiH io n id S e j teatralne. Sezon wiel
kopostny obfity będzie w nowości. Oprócz wspo
mnianych już dawniej przedstaw ioną będzie 
Wkrótce nowa komedya lir. Lączyńskiego Pro 
publico bono i Goethego dram at Jont>li<x Gulotti. 
Ju tro  jako w dzień popielcowy, dane będzie 
przedstawienie na cel publiczny, mianowicie na 
rzecz funduszu zakupna obrazu M atejki Unia 
R ubelka. Program  tego przedstaw ienia: K.
Ujejskiego Swmson, F red ry  (syna) Przed srtw 
daniem i komedyjka Broń nit wieścią", poprzedzi 
reprezentacyę uw ertura z Wilhelma Telia Ros
siniego, a zakończy obraz z żywych osób po
dług Unii M atejki ułożony; wreszcie p. Kon
stanty Zabierzowski, barytonista opery warszaw- 
skiej, z grzecznosi odśpiewa romans z Dinory 
(z aktu 4.) oraz romans B alu maskowego. 
W  piątek  powtórzony będzie Hnlifax , wesoła 
komedya Dumasa ojca; w niedzielę p rzedsta
wienie wznowionego dram atu L indnera Krwawe 
Wesele.

* S a m o b ó js tw o . P rzedw czo ra j około 
godz. 9. w ieczorem  skończył życie w własnem 
pom ieszkaniu  sku tk iem  zażycia  tru c izn y  Ja n  Je- 
linek, ped e l tu te jsze j w szechnicy. Pow odem  sa 
m obójstw a m iało być złe pożycie m ałżeńskie. 
Zwłoki zm arłego odstaw iono p rzez  kom isaryat 
I. dzielnicy do szp italu .

* n u c l i i i  p o ż a r  naw iedził w styczniu  
gminę S łobodę N iebyłow ską, w  K ałuskiem . Po- 
go rzało  dziew ięciu gospodarzy  z całem  swem 
m ieniem . Szkoda w p rzyb liżen iu  obliczona, w y
nosi 5 .0 0 0  z łr., i w cale nie by ła  ubezpieczoną. 
P o ż a r  p raw dopodobn ie  podłożony zosta ł z b ro d 
n iczą  ręk ą , a  p o d e jrzan e  o te n  czyn indyw i
duum  zostało  uw ięzione.

*** Na rzec* pogorzelców gorlic
k ich  zebra ło  s ta ro stw o  C zortkow skie ze sk ła 
dek  w swym pow iecie oprócz kw oty  daw niej 
w ykazanej 11 z łr., k tó rą  p rzesła ło  n a  m iejsce 
przeznaczen ia .

Przy zręhywaniu drzew w lesie 
dnia 29. stycznia zabity został przez własną 
nieostrożność Iwaś H orian z Galówki, w Sta- 
romiejskiem, a  mianowicie od spadającej jodły; 
zaś dnia 30. stycznia w lesie hrebeńskim  gajowy 
skarbu rawskiego Ludwik Kasa, również przez 
własną nieostrożność przygnieciony został tak  
silnie, że w krótkim  czasie życie zakończył.

*** Ofiara zim y. Dnia 31. stycznia 
powracali z Rzeczycy długiej do Żabna, w 
Tarnobrzeskiem, bracia Antoni i M arcin Puka 
ze Żabna, a że obaj byli w stanie nietrzeźwym, 
przeto  ulegli mrozowi. M arcin Puka zginął w 
drodze, Antoni Puka zaś wyratowany został 
od śmierci jedynie dzięki pomocy włościanina 
M arcina Buławy z Rzeczycy, który marznących 
pijaków napotkał.

—  W ażn ą dla Lwowa, dla Galicyi 
całej wiadomość podaje dziennik bukarescki 
Epoche. Pisze bowiem: «Trudności, jak ie stoją 
na przeszkodzie budowie drogi żelaznej przez 
Bośnię ku granicy austro-węgierskiej, oraz oko
liczność, że tra sa  kolejowa w Serbii nie jest 
jeszcze stanowczo ustanowioną, każą przypu
szczać jako rzecz pewną, że pierwszy pociąg 
parowy, k tóry  z Zachodu Europy bez przerwy 
podąży do Konstantynopola, weźmie kierunek 
nie na Bośnię lecz na Rumunię. Pomiędzy Kon
stantynopolem a Adryanopolem droga żelazna 
je s t już wybudowana; na ukończeniu prawie 
je s t także droga żelazna wiodąca na Ruszczuk 
i W arnę; pozostaje więc jeszcze tylko do wy
budowania na przestrzeni 40 kilometrów dłu
giej droga żelazna z Jamboli do Szumli, ażeby 
dokonanem zostało połączenie Konstantynopola 
na Szumię, Ruszczak, Bukareszt, Gałacz, Lwów, 
Kraków, Wiedeń z Zachodem. Jakkolw iek nie 
będzie to najprostsza droga żelazna z Zacho
du na W schód Europy, to  jednak nie ulega 
wątpliwości, że zanim wybudowane zostaną ko
leje bośniackie i serbskie, handel nią wyłącznie 
posługiwać się będzie.»

— Z .jakich pięciu części sk ład a  
się drzew o? pytano niedawno, na egzaminie 
publicznym w San Francisco, ucznia. «Z dołu, 
góry, środka i obu stron« odpowiedział bez 
zająknięcia pełen nadziei młodzieniec.

— Przez zapom n ien ie! P ete rsb u r
ski Gotos opowiada następujący w ypadek: N ie
dawno w jednem  z m iast w południowej Ros- 
syi zm arł w więzieniu aresztant. Inspektor wię
zienia doniósł o tem właściwej władzy, ta  je d 
nakże mimo wszelkich zabiegów nie mogła 
sprawdzić szczegółów, odnoszących się do oso
by zmarłego. Po długich badaniach dopiero 
okazało się, że nieboszczyk przed dziesięcią la 
ty  jako poszlakowany o jakieś przestępstw o 
został osadzony w więzieniu śledczem; tym cza
sem w urzędzie zatraciły się jego pap iery  i o 
inkwizycie zapomniano zupełnie, aż po dzie
więciu latach przypom niał się — śmiercią.

— P o am erykańsku. W  mieście 
Seymour w Stanie Indyany piękność miejscowa, 
181etnia miss Minnie Clarence, urocza blondy
na i jak  się dzienniki amerykańskie wyrażają, 
córka szanownych rodziców, nie mogąc dójść 
ładu z licznymi konkurentam i oddała swe ser
duszko na stawkę — t. j. pozwoliła, ażeby 
pomiędzy konkurentam i rozstrzygał los, zastrze
głszy sobie jednak, że będzie mogła odrzucie 
rękę tego, komu kostka posłuży. Osobliwsza 
ta  loterya odbywała się publicznie i w obec
ności pięknej Minnie, a cała nieledwie m ło
dzież sławnego m iasta Seymouru wzięła w niej 
udział. Szczęście czy nieszczęście posłużyło 
niejakiemu Lyon Fouleoner, k tóry  wyciągnął 
najwyższą liczbę, a większość obywateli Sey
mouru je s t zdania, że los tym razem wcale nie 
był ślepym i że piękna Minnie zaakceptuje Fou- 
leonera, k tóry  także przystojnym  je s t m łodzień
cem, jako małżonka.

— K n n d j daci do parlam entu an-
gielsiiifgo słono muszą się opłacać swoim 
wyborcom. Jeden z dzienników londyńskich po
jadę szczegółowy wykaz kosztów, z jakiem i po 
łączone były w ostatnich csasach wybory kan
dydatów na wakujące w W estm insterhallu k rze
sła. Podług wykazu tego tedy obaj zwycięscy 
kandydaci w północnym okręgu hrabstw a Dur- 
ham. pp. Bel i Palm er wydali na agitacyę wy
borczą 17.601 funtów szterlingów czyli około
200.000 złr., zaś obaj pokonani kandydaci także 
przyzwoitą sumkę 10.601 funtów szter. W  po
łudniowym okręgu tegoż samego hrabstw a za
płacili zwycięzcy 1 ] .269 f. szterl., zaś zwycięże
ni 9.346 f. szt. D israeli dostał się do parlam entu 
za 1518, Gladstone za 1323 f. szterl. Cyfry te 
wcale niepochlebnie świadczą o życiu obywatel- 
skiem tej, że się tak  wyrazimy prakonstytucyj- 
nej Anglii.

—  M ilionerowie pruscy. Komisya 
szacunkowa dla ułożenia wykazu podatku do
chodowego w Prusiecb, ogłosiła sprawozdanie, 
z którego wypływa, że w państwie pruskiem  
żyje 49 milionerów posiadających 1,000.000 
talarów  kapitału ; 37 takich którzy m ają po
1.300.000 ta l.; 24 po 1,600.000 ta l.; 14 po
•2,000.000 ta l.; 13 po 2,400.000 ta l.; 3 po
2.800.000 t a l . ; 3 po 3,200.000 ta l.; 4 po
3.600.000 ta l.; 2 po 4 miliony ta l.;  10 po
4.800.000 tal.; 2 po 5,200.000 tal.; 1 z kap i
tałem 6,000.000, 1 z 7,600.000, 1 z 9 ,600.000 
i 1 z 10 milionami; 2 po 12 milionów, 1 z 
]4  milionami, a w końcu 1 z kapitałem
33.600.000 talarów . Dwaj ostatni są to  baron 
Rotszild i znany właściciel fabryki żelaza w 
Essen, Krupp. Ogółem przeto  posiadają Prusy 
169 panów milionowych; znaczniejsza część 
tych Krezusów mieszka w Berlinie.

Notatki literacko-artystyczne.

P am iętniki Jabłonow skiego.
W wydanym świeżo przez Zakład Ossolińskich 
nowym tomie jego publikacyi mieści się sprawo
zdanie z czynności Zakładu za r. 1874. spis d a
rów złożonych zakładowi w ciągu tegoż roku 
oraz dawców, a nadto pamiętnik księcia Antonie
go Barnaby Jabłonowskiego. Broszurę taką wydaje 
Zakład corocznie na miejsce dawniejszego czaso
pisma biblioteki Ossolińskich. W roku ubiegłym 
z rękopisów bibliotecznych ogłoszono Pamiętnik 
Jakóba Pszonki i inwentarz skarbu koronnego z 
r. 1867, obecnie wspomniany powyżej pamiętnik 
Jabłonowskiego. O ile pierwsze były wydawnic
twem ze wszech miar cenuem, o tyle drugi wy
daje nam się mało ważnym. Na wyższe znaczenie 
jakiegoś pamiętnika składają się następne warun
ki : albo autor sam jest postacią wybitną i znaną 
w historyi, a w takim razie godzi się wyszukać 
i ogłosić wszystko, co wyszło z pod jego pióra, 
choćby nie celowało wielkiemi zaletami — albo 
pamiętniki zalecają się ciekawą treścią lub powa
bną formą, mieszczą w sobie opis ważnych wy
padków, dają zajmujące rysy obyczajów, charakte
rystykę czasu ludzi itd. Wedle naszego zdania, 
mało z tych zalet spotykamy w Jabłonowskim 
(ur. 1732 — 1799). Lubo współczesnik wielkiej 
doniosłości wypadków, członek świetnego rodu, 
sam wysoki dygnitarz, bo wojewoda poznański a 
później nawet kasztelan krakowski, stoi on jednak 
niemal zawsze na uboczu, nie przyjmując udziału 
w wielkich zdarzeniach epoki, należy do tego 
szerokiego koła uczciwych, wysokiemi dostojeństwa
mi obdarzonych lecz miernych ludzi, co nie zosta
wiają wspomnienia po sobie w historyi, żadnym 
wybitniejszym czynem nie zapisują się w księdze 
dziejów. Zresztą jestto zaledwie ułamek pa
miętników, doprowadzony dopiero do więcej zaj
mującej pory, bo do r. 1764 i Da niej uiwany, 
(później dopisano jeszcze kilka stronnic). Pamię
tnik pisany był nie dla publicznego użytku, lecz 
dla dzieci i prawie wyłącznie domowym i finan
sowym sprawom poświęcony — nie dziw więc, 
że nie wielką korzyść oddać może historycznej 
literaturze. Sam autor zapewnia, że „publicznej 
historyi nie czyni“, że o ogólnych sprawach o 
tyle tylko mówi, o ilo w nich uczestniczył, co 
mu się zdarzało rzadko —  a nieustannie zwraca 
się do dzieci; szeroko dla ich informacyi opisuje 
przebieg swoich majątkowych interesów i daje im 
wskazówki, rady i uauki. Znajdujemy tu kilka 
ciekawych szczegółów, jak przygodę z Binderem, 
pierwszym sekretarzem ministerstwa spraw zagra
nicznych we Wiedniu, i nieco materyalu obyczajo
wego.

Proces Ofenheima.

(.Dwudziesty siódmy dzień rozprawy.)

Dalszy ciąg czy tan ia  protokołu  kollau- 
dacyjnego. W edług tego dokum entu znajdo 
w ał się żwir na przestszeni 13 milowej od 
Lwowa do B ursztyna ty lko sporadyczn ie ; 
ca ła  ta  p rzestrzeń  była  w yszutrowaną p ias
kiem. P rogi były ta k  z ł e , iż nie ma na 
świecie koleji, na k tórejby  odważono się 
jeździć po tak ich  progach. Co do budowli 
naziem nych, to  nadm ienia protokół kollau- 
dacyjny, iż w szystkie budki dla strażników  
stoją na  p ilo tach  a nie na podm urow aniach; 
ściany tych budek  zbudowano z surowego 
drzew a (yiuncm  Holz)" narzędzia strażników  
są poniżej wszelkiej krytyki.

N astępnie kazał przewodniczący odczy
tać protokół kollaudacyjny sporządzony po 
między 10. a 27. kwietniem  1873 r. co do 
lin ii B . N a tej lin ii zachodzą —  w edług 
protokołu  — te  same stosunki co na  linii 
A : w szystko je st równie złe, niedostateczne, 
wadliwe. Szkoda, jak a  w ynikła d la  tow arzy
stw a z powodu złej budowy przez Brasseya, 
nosi ogółem 4 i pół miljonów złr.

Przew odniczący p rzystąp ił po odczyta
n iu  p ro tokołu  kollaudacyjnego do ponowne
go p rzesłuchania  inspektora  p. P o n t  i c k 1 a , 
k tóry  pow tórzył obecnie w szystkie szczegóły 
zaw arte w protokole kollaudacyjnym .

Przeciw  wywodom tego św iadka wy
stąp ił stanowczo św iadek Z i f f e r  i usiłow ał 
zbijać pu n k t za punktem  zeznania pana 
Ponfickla. T ak  n. p. u trzym yw ał, że nie 
je s t p ra w d ą , ażeby n a  trzynastom ilow ej 
p rzestrzen i zam iast szu tru  był używ any p ia 
sek; wszędzie je s t szu ter ale rozm aitej j a 
kości, bo nie wszędzie w pobliżu budowy 
było m ożna dostać szu tru  grubego a trudno 
wymagać, ażeby n. p. do Lw ow a, wówczas 
gdy nie było jeszcze drogi żelaznej do B ur 
sz tynu , sprow adzać z D n iestru  gruby żwir 
rzeczny; w ten  sposób byłaby się budowa 
nigdy nie skończyła. N iepraw dą je s t  także, 
ażeby progi były ta k  złe, ja k  to  opisali pp. 
PonfickL i S trad io t w protokole kollaudacyj
nym. W  tej m ierze pow ołuje się świadek 
Z i f f e r  na bardzo liczne zeznania innych 
świadków, k tórzy  rów nie pod przysięgą  ze
znali, że progi były dobre. W końcu zbija 
Ziffer wywody św iadka Ponfickla co do w a

dliwej budowy domków dla strażników  itd. 
i nadm ienia, że do kollaudacyi używano n iż
szych urzędników  tow arzystw a, k tórzy  nie 
byli p rzy budowie tej drogi żelaznej i nie 
m ogą w tej m ierze wydać są d u , bo nie są 
tech n ik am i; daleko stosowniej było przyw o
łać  do kollaudacyi inżynierów, ale tego nie 
uczyniono.

N astąp ił tu  d ługi wywód pomiędzy 
p r o k u r a t o r e m  a  Z i f f r e m ,  ja k  m a
ją  w yglądać progi kolejowe, ażeby m ożna o 
nich powiedzieć że są dobre. Ziffer pow ołu
je  się na zdanie radcy  dworu W e b e r a ,  
k tó ry  zeznał pod p rz y s ię g ą , iż w szystkie 
progi były dobre.

P o n f i c k l  obstaje przy swoich ze
znaniach ; przeciw zeznaniom  p. W ebera, ko- 
rzystuem  d la  Ofenheima, powołuje się św ia
dek na  dzieło tegoż samego p. W ebera, w 
którem  pow iedziano, że progi dębowe po- 
wiune leżeć w ziemi 14 do 16 la t. Zeznania 
swe kończy świadek Ponfickl twierdzeniem , 
iż cała  w in a , iż ta  droga żelazna została  
ź l i  zbudowaną, spada na generalnego dyre
k to ra , bo źle nadzorow ał budowę.

Ponfickl utrzym yw ał ta k  w protokole 
kollaudacyjnym , jako  też podczas rozpraw y, 
że progi badał bardzo sum iennie i znalazł, 
że w szystkie są  bardzo złe. Obrońca N e u -  
d a  pytan iam i swemi w ykazał, że właściwie 
nie Ponfickl, lecz jak iś  inny u rzędnik  był 
zajęty  badaniem  progów , sam  zaś Ponfickl 
b ad a ł tylko p a rk  wozów. Dalej p rzyznał te n  
świadek na stosowne zapytan ie  dr. Neudy, 
że nie m ożna było dokładnie zbadać stan u  
budowy, ponieważ w czasie pom iędzy 23 lu 
tym  a  15 m arcem  1870 ca ła  droga żelazna 
była  zaw ianą śniegiem. Z tych  oświadczeń 
Ponfickla, korzysta ł Ofenheim, wyzyskując 
je  zręcznie na  swą obronę.

P rzesłuchanie  św iadka Ponfickla trw a 
ło cały dzień, albowiem nietylko przew odni
czący trybunału , p rokura to r, obrońca dr. 
Neuda, św iadek Ziffer, rad ca  dw oru B ary- 
char i oskarżony staw iali m u pytan ia , ale 
nadto  także i rzeczoznawcy, a m ianowicie 
rzeczoznawca H e  11 w a g ,  k tóry  na  podsta 
wie zeznań Ponfickla i S trad io ta , wspólnie 
z drugim  rzeczoznaw cą Fillungerem , będzie 
m usiał dać opinię o stan ie  budowy.

Gdy już  zdawało się, że przesłuchanie 
Ponfickla je s t na  ukończeniu, oświadczył 
rzeczoznaw ca H e  11 w a g ,  że na  podstaw ie 
zeznań Ponfickla nie jest w stanie wyrobić 
sobie właściwego zdania  o stanie budowy 
drogi żelaznej ze Lwowa do Suczawy i że 
jeżeli m a wydać orzeczenie, to uprasza  try 
b u n a łu , ażeby m u udzielił p lanu sytuacyj
nego tej drogi żelaznej. Pokazało  s ię , że 
tego p lanu  nie m a w aktach . W szczęła się 
tedy  przedługa rozpraw a nad te m , gdzie 
m ożnaby dostać tych planów. Radca B a r y - '  
c h a r  dowodził, że nie m a ich an i w ge
neralnej dyrekcyi, an i w generalnej inspek- 
cyi ani w m inisterstw ie. O f e n h e i m  p rze
ciwnie u trzym uje, że m uszą być w każdej z 
w ym ienionych władz.

R adca dworu p. B a r y  c h a r  p rzyrzek ł 
dostarczyć trybunałow i tych planów.

Przesłuchanie drugiego św iadka facho
wego, p. S t r a d i o t a ,  m usiano znowu od
łożyć do dnia  następnego.

Przeciw  zeznaniu św iadka w ystąp ił 
jeszcze obrońca dr. N e u d a  a  następnie  sam 
o s k a r ż o n y ;  p ierw szy cytow ał licznych 
świadków, którzy  byli i są odmiennego zda
n ia  co do stanu  budowy, drugi zaś próbo
w ał wykazywać liczne sprzeczności w zezna
n iach  Ponfickla.

GOSPODARSTWO I HANDEL.

Ustawa o ochronie ziemiopłodów

§. Na ostatn iej sesyi sejmowej rząd  
wniósł przedłożenie z p ro jek tem  ustaw y o 
ochronie ziemiopłodów od gąsienic, chrząszczy 
i innych owadów. P ro jek t ten  odesłany zo
s ta ł do kom isyi ku ltu ry  krajow ej, k tó ra  o- 
barczona k ilku  ważnemi przedm iotam i nie 
m ogła w zupełności podołać zadaniu. U zna
ła  ona w swojem spraw ozdaniu, że ustaw a 
przez rząd  projektow ana, zaw iera postano
wienia bardzo pożyteczne i pożądane, ale 
przy tem nasunęły  jej się pewne wątpliwości 
a mianowicie n iek tóre  ustępy  w ydały się 
wprost niewykonalnem i. N iem ając czasu na  
przerobienie p ro jek tu  a  niecbcąc rzecz po
żyteczną skazywać na  usunięcie z porząd
ku dziennego, w niosła kom issya k u ltu ry  k ra 
jowej przekazanie p ro jek tu  W ydziałow i k ra 
jowem u z poleceniem , ażeby na  podstawie 
je j sp raw ozdania  opracow ał nowy projekt 
ustaw y i przedłożył takow y na najbliższej 
sesyi. Chcąc wyw iązać się z tego polece
n ia  ta k  dokładnie, ja k  tego wym aga zna
czenie przedm iotu, W ydział krajow y posta
nowił zasięgnąć opinii W ydziałów pow iato
wych a nadto  obu tow arzystw  gospodar
skich we Lwowie i Krakowie, wydziałów 
uniw ersyteckich we Lwowie i KrakowiOj
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wreszcie akadem ii nauk i um iejętności w 
Krakowie.

N ajrychlej uczynił zadość tem u żądaniu 
w ydział filozoficzny lwowskiego uniw ersytetu . 
P rzedstaw ił on swoje zdanie W ydziałowi 
krajow em u w znakom icie i w yczerpująco o- 
pracow anym  m em orjale n iem ieck im , k tóry  
tu ta j w najw ażniejszych ustępach streścić 
postanowiliśm y.

M em oryał podziela w zupełności zda
nie kom isyi ku ltu ry  krajowej o niew ykonal
ności n iektórych postanow ień pro jek tu . L u 
dność wiejska n ie  zechce zastosować się do 
tych  postanow ień a chociażby opór jej został 
skutecznie przełam any, to  b raku je  jej zdol
ności do w ykonania tego, co ustaw a nakazuje. 
Przedew szystkiem  niewykonalnem i są posta
nowienia o przymusowym zbieraniu  owadów 
szkodliwych na polach, łąkach  a naw et i w la 
sach. W iadomo bowiem, że w porach, kiedy 
ta  czynność pow inna być w y k o n an ą , czuć 
się daje u  nas b rak  rąk  do w ykonania p ie r
wszych i niezbędnych robó t gospodarskich. 
Z resz tą  do spełnienia tego obowiązku po
trzeb n ą  je s t znajomość z w ie rz ą t, ich tryb  
życia, lokalnych stosunków, pewnych potrze 
buych w tym  celu narzędzi i przyrządów, 
dalej potrzebnem  je s t także doświadczenie 
o parte  n a  dokładnem  badan iu  pory stoso
wnej i zręczne w yzyskiw anie sił roboczych. 
Tego nie m ożna wym agać ani od naczeln i
ków'- gm in an i naw et od większej części s łu 
żby na  obszarach dworskich.

Po tak ich  ogólnych uw agach m em orjał 
oświadcza się przeciw wydaniu ustaw y o o- 
gólnem  tępieniu  szkodliwych owadów a  n a 
w et przeciw  w ydaniu ustaw y ograniczającej 
to  tępienie do ogrodów, gdyż sku tek  byłby 
bardzo  w ątpliwy. N iek tóre  najszkodliwsze 
d la drzew owocowych owady zagnieżdżają 
się także na innych drzew ach dziko ro sn ą
cych i z n ich  przenoszą się na  drzew a owo
cowe.

O św iadczając się przeciw' uclrwaleniu u- 
staw y m em orjał dodaje zaraz zastrzeżenie, że 
uznaje tę  spraw ę jako  nader wrażną dla go
spodarstw u i nie m a na m yśli jej zupełnego za
niechania . Chodzi tu  tylko o zwłokę p o trze 
bną do utorow ania drogi nowej ustaw ie. 
W skazanie środków wiodących do tego celu 
stanow i główną część m em orjału.

Przedew szystkiem  cięży na  naszych 
w łaścicielach ziem skich obowiązek przyśw ie
cania  ludowi w iejskiem u dobrym przykładem . 
Jeżeli ich posiadłościom  grozi k lęska  w sk u 
te k  naw ału  owadów' szkodliwych, powinni 
na tychm iast używać racyonalnych i sku te 
cznych środków zaradczych. Tym sposobem 
w płyną na lud wiejski i pouczą go o ważno
ści przedm iotu. Dowiodą m u bowiem czynem, 
że podjęte s ta ran ia  i koszta  sowicie się o- 
p łacają , w prawdzie n ie  bezpośredniem i ko- 
rz jrściami, lecz odwróceniem  klęski, k tó ra  
często w tak ich  wwpadkacli bywa bardzo do
tkliw ą. Dobry przyk ład  powinien iść w p a 
rze z nauką. W tym  celu m em oryał podnosi 
potrzebę pouczania o ważności przedm iotu 
młodzieży w szkołach niższych, średnich  i 
specyalnych tudzież kandydatów  nauczyciel
skich w' sem inaryacli. D rugim  skutecznym  
środkiem  w tym  k ierunku  byłoby wydawa- 
nie popularnie napisanych i potrzebnemu il- 
lustracyam i objaśnionych książeczek.

Co do podniesienia tego przedm iotu  w 
szkołach m em oryał uw aża przedew szystkiem  
za rzecz po trzebną, ażeby nauczyciele szkół 
ludow7ych w czasie uczęszczania do sem ina- 
ryów albo w szkołach w akacyjnych po
znali z żywych okazów lub z kolorow a
nych obrazków rodzaje najszkodliwszych 
i najwięcej rozpow szechnionych owadów, 
przyczem  przedstaw ić im  należy najw ażniej
sze i najskuteczniejsze sposoby tępienia. W 
szkołach ludowych zaś najpraktyczniejszem  
byłoby zaprow adzenie ściennych obrazków 
kolorowych przedstaw iających szkodliwe o- 
wacly z ich nazwami w językach krajow ych 
a m ianowicie z nazwam i, k tó re  najwięcej są 

• używane przez lud wiejski. Do tych obraz
ków' potrzebnym  byłby tek st kró tk i i popu
la rn ie  napisauy. Nauczyciel mógłby przy po
mocy tak ich  środków' naukowych pouczać 
skutecznie uczniów o szkodliwości owadów 
i potrzebie ich tęp ien ia . N auka ta  odbywać 
się pow inna w porze le tn ie j, ażeby nauczy
ciel m ógł objaśnić swój w ykład żywemi o- 
ka-zami niektórych szkodników'.

Co do szkół śrcduicli i w ydziałow ych, 
m em oryał robi tę  uwagę , że nauki p rzyro 
dnicze w ogóle a szczególnie ten dział zoo
logii powinien być wrykładany  w rozleg lej- 
szym zakresie i jeżeli m a przynosić korzyść 
rzeczyw istą , m usi być w ykład połączony 
z dem onstracyam i. Tern w iększe zastosow a
nie m a ta  uw aga do szkół specyalnych dla 
ro lnictw a i leśnictw a. Z akłady  te  powinny 
posiadać stosownie zbiory szkodliwych owa
dów, k tó re  za m ierną cenę sprowadzać m o
żna z n iektórych m iast Zachodu. D la tej 
lu d n o śc i, k tó ra  nie korzysta z wykładów 
szk o ln y ch , niezbędną je s t insty tucya  n au 
czycieli w ędrujących. Mogliby oni liczyć na 
szerokie koło słuchaczów, zwłaszcza w porze 
stosowniej do objaśn ian ia wykładów przykła- 
liąmi itywatttf.

Krótko a  przytem  zwięźle i dokładnie 
napisana książka o szkodliwych owadach 
i ich tęp ien iu , zaopatrzona w stosowne ry 
ciny, m ogłaby oddać sprawne w ielką p rzy 
sługę. L ite ra tu ra  polska je s t pod tym  wzglę
dem u b o g ą , bo książka Belkego je s t ,  jak  
pow iada m em oryał, nadto obszeruem  i nie- 
zręcznem  streszczeniem  dzieła N ordlingera.

Dołączone do tej książki ryciny są 
złe i nie odpow iadają celowa. Na razie 
mogłoby zaradzić potrzebie dobre tłu m a
czenie jednego z lepszych dziełek niem ie
ckich , k tóre wTobec jednostajności fauny w 
Niemczech i w naszym  k ra ju  zupełnie od
pow iadają celowi powyżej wskazanem u. R y
ciny są n iezbędne, ale to  n ie stanowi w iel
kiej tru d n o śc i, bo potrzebne klisze m ożna 
nabyć od niem ieckich wydawców za m ierną 
cenę. M em oryał nie p rzesąd za , czyim n a 
kładem  zostanie wydane tak ie  dziełko i czy 
będzie ono bezpłatn ie  rozdaw ane lub po n i
skich cenach sprzedaw ane, ale zw raca uw a
gę , że im  niższą je s t  c e n a , tern w iększą 
rękojm ia rozpow szechnienia i skuteczności. 
B iblioteki szkół średnich i wydziałowych 
należałoby zaopatrzyć wr dzieła obszerniej
sze i gruntow niejsze ja k  n. p . : N ordlingera 
Kleine Ftinde der Landwirthschaft, Tachen- 
berga Nuturgeseliichie der toirbellosen Thiere, 
T asclienberga Entomologie fur Gdrtner, Ratze- 
burga Fic Waldoerderber.

W ielką Avagę przypisuje m em oryał po
pularyzow aniu tej spraw y w pism ach facho
wych a szczególnie w szeroko rozpowszeck 
nionych dziennikach politycznych. Uznajemy 
słuszność tej uwagi i d la  tego pospieszam y 
wywiązać się z tego obowiązku podając m e
m oryał un iw ersy tetu  lwowskiego w dokła
dnem  streszczeniu.

Środki te powyżej wskazane mogą 
w niew ielu la tach  wpoić we w szystkie w a r 
stwy ludności zdrowe i trafne pojęcia o szko
dliwych owadach, a w tedy m ożna będzie 
uchwalić ustaw ę o ochronie ziemiopłodów, 
bo w tedy ludność będzie posiadała  nie tylko 
dobrą wolę, lecz także w skutek  przekona
n ia  o użyteczności ustaw y, zdolność do wy 
konania  jej postanowień.

P rzy  końcu zw raca m em oryał uniw er
sytecki uwagę na po trzebę zapobieżenia tej 
swawoli, z ja k ą  do tąd  n  nas zabijają bez 
karn ie  p tak i i inne zw ierzęta pożerające 
szkodliwe owady, gąsienice, poczw arki i chrzą 
szcze. Tej potrzebie stało  się po większej 
części zadość w łaśnie przed k ilku  tygodnia
mi sankcyonow aną ustaw ą, k tó rą  sejm w tej 
m ierze na ostatn iej sesyi uchw alił. Oprócz 
tego m em oryału o trzym ał W ydział krajowy 
także spraw ozdanie od k ilkunastu  w ydzia
łów powiatowych, z k tórych  znaczna część 
w ten  sam  sposób ocenia p ro jek t ustaw y
0 ochronie ziemiopłodów. Gdy m ate ry a ł zo
stan ie  uzupełniony, W ydział krajow y zas ta 
nowi się dokładnie nad całym  przedm iotem
1 poweźmie postanow ienie, ja k  należy po
stąp ić  w tej sprawie. W razie  nieprzychy- 
lcnia się do w niosku streszczonego tu taj 
m em oryału, zw ołaną zostanie ank ie ta  dla 
opracow ania nowego p ro jek tu  ustawy.

W i e d e l i - S g o  lutego [Teleg Gaz.  
Lwoio.)  Na dzisiejszy targ w St. Marx 

spędzono 1 4 6 8  wołów węgierskich, 4 0 U 

galicyjskie!) i 5 5 1  niemieckich, razem 2 4 0 5  

wołów. W  skutek ożyw ionego  popytu oe-  

ny polepszyły się w porównaniu z cenami 

zeszłego tygodnia o 1 zł. na cenlnarze. Le

na centnara w ynosiła:  za woły węgierskie  

2 8  ■—  31 zł., galicyjskie 2 3  —  3 0  a 

niemieckie 2 8  —  3 1 l/2 zł.

O  R u eli na k o le ja ch  g a lic y js k ic h .
W tygodniu ubiegłym  by ł norm alny ruch 
towarowy ua  kolejach galicyjskich i nie za
szło nic takiego, coby upraw niało  do n a 
dziei, że w najbliższej przyszłości będziemy 
m ieli ruch  bardziej ożywiony. Tylko w h a n 
dlu zbożowym wzmógł się cokolwiek odbyt, 
okoliczność ta  nie w płynęła  jednak  na pod
wyższenie cen. C ierpią one niezm iernie pod 
wpływem znacznych dowozów z Rossyi i ob
fitych urodzajów  w sku tek  czego ta rg i zbo
żowe są przepełnione i zachodzi nieproporcy- 
onalny stosunek pomiędzy konsum eyą a ob
fitością zboża. Tylko ci producenci mogą 
pozbyć się swego tow aru, k tó rzy  posiadają 
tow ar najlepszy i staw iają  najwyższe ceny. 
Z Czech m ieliśm y wcale znaczne zamówienia 
na zboże; ta  jedna  okoliczność każe wnio
skować, że wywóz zboża do Czech potrw a 
przez czas dłuższy. W zm ogły się także  tra n 
sporty  owsa do K rakow a i górnego Szląska. 
D obra sanua u ła tw iła  dowozy i w płynęła 
na zniżenie wym agań frachtowi,ików. Kolej 
L w o w s k o  - C z e r n i o w i e c k a ,  dowiozła 
49.150 centn. i m ia ła  w porów naniu z tygo
dniem  pozaprzeszłym  obrót znacznie większy. 
T ransportow ała  31.300 cent. zboża, 3200 cent. 
d rz e w a i4 16 sztuk  wołów. Ruch osobowy był 
■aormalny.— K p lę jKar p i ą  l  u d  w i ka m ia

ła  w swych stacyacli pogranicznych a t o : 
w Brodach, Podwołoczyskach i w T arnopolu 
znaczne dowozy zboża z Rossyi, k tóre  ogó
łem wynosiły 55.300 centnarów. D la austry - 
ackich fabryk  ty ton iu  nadeszło po części 
przez Brody po części przez Podwołoczy- 
ska 18.200 centnarów  rossyjslciego tytoniu. 
Do Rossyi odeszły znaczne tran sp o rty  cukru 
z Czech i z M orawy. Rucli osobowy by ł o- 
żywiony a zwłaszcza było dużo podróżnych 
z Rossyi. Kolej N a d d n i e s t r z a ń s k a  m ia
ła  w tym  tygodniu znacznie większe tr a n s 
p o rty  zboża a m ianowicie wywiozła z swe
go obrębu do K rakow a około 2.800 cen tna
rów owsa. Oleju skalnego i wosku ziem ne
go wywiozła ona 3.400 centnarów , maszyn 
przew iozła 3.127 centnarów. Ruch osobowy 
był cokolwiek lepszy. Kolej A r c y k s i ę c i a  
A l b r e c h t a  m ia ła  w tygodn iu  ubiegłym  
lepsze d ochody ; dziennie dochodziły one 
do 2.000 złr. Prócz znaczniejszych tra n s 
portów  zboża m iała  ona także wca’e zna 
czne transpo rty  drzewa. Dochody z przew o
zu osób wzmogły się także. Kolej w ę - 
g i e r s k o - g a l i c y j s k a  przew iozła 2.800 
centnarów  zboża i produktów  mącznych, 
170 centnarów  sp iry tusu  i 1200 cent
narów  nasion olejnych. Ruch osobowy 
był norm alny. Kolej północna C esarza F e r
dynanda, m ia ła  obrót ożywiony, bo wywozi
ła  nadchodzące z G alicyi wschodniej t r a n 
sporty zboża, spiry tusu , soli i ty ton iu . Ruch 
osobowy był ożywiony. W ostatn ich  dwóch 
dniach wzmogły się znacznie dowozy zboża 
z Rossyi a oprócz tego wzmogły się także 
z powodu dobrej sanny dowozy zboża koła
mi. Najwięcej zboża dowieziono do Podwo- 
łoezysk, codziemiie wysyłano z tam tąd  11.000 
cent. zboża. W  B rodach równie ja k  w Pod 
wołoczyskach były dowozy zboża osią zna
cznie w iększe, niż dowozy ko le ją ; dopiero 
w tym  tygodniu  m ają nadejść znaczne tr a n 
sporty  ko leją  K ijowsko-Brzeską i Odeską. 
Co się tyczy dowozu bydła  z Rossyi, dowia
dujem y się, że rząd  rossyjski zam ierza wzdłuż 
granicy galicyjskiej rozlokować w eterynarzy, 
którzyby badali s tan  zdrow ia b yd ła  w ysyła
nego z R o ssy i, tudzież wprowadzanego z 
Galicyi do Rossyi. Ponieważ w tym  roku 
b rak  paszy w Rossyi, przeto zdaje się że trans 
p orty  bydła  opasowego przez Galicyę do 
W iednia będą skrom ne; na tom iast są wido
ki iż tran sp o rty  owiec będą bardzo zna
czne.

— Sprawozdanie tygodniowe lwow
skiej izby handlowej i jirzemysłowej o cenach 
zboża i produktów  zrealizowanych na placu 
lwowskim w ciągu tygodnia od 28. stycznia do 
4. lutego 1875.

Z b o ż a .  Pszenica czelna biała za 170 
fnt. złr. 6 -75 do 7-50, przednia żółta złr.
— •— do — •— , średnia złr. — do — . Żyto 
przednie za 160 fnt. złr. 5 1 — do 5 ‘50, śre 
dnie złr. — •— do — . Jęczmień dla browarów 
za 140 fnt. złr. 4 -50 do 5 '50, opasowy złr.
— ■— do — •— . Owies za 100 fnt. zlr. — ■ — 
do — •— . Hreczka za 140 fnt. złr. —• do — . 
K ukurudza za 170 fnt. zlr. - -  do — . Proso 
za 180 fnt. złr. — do ■—. Z b o ż a  s t r ą c z 
k o w e .  Groch za 180 fnt. złr. 6 ' — do 9-— . So- 
szewica za 180 fnt. złr. ■— do — . Fasola za 
180 fnt. złr. — do —•. N a s i o n a .  Koniczyna 
za 180 fnt. zlr. 42 do 52. Anyż rossyjski za 
100 fnt. zlr. .— do — . Anyż płaski za 100 
fnt. złr. 10-50 do 11‘50. Kminek za 100 fnt. złr.
— do — . N a s i o n a  o l e j n e .  Rzepak zimo
wy za 150 fnt. zlr. 9" -  do 10-— . Rzepak 
letni za 150 fnt. zlr. — •— do — •— . Lnianka 
za 150 fnt. zlr. 7-50 do 8 -— . Nasienie ln ia
ne za 150 fnt. z ł r .— •— d o — .— . Nasienie ko
nopne za 120 fnt. złr. — •— do — •— . Chmiel 
za 100 fnt. zlr. — do — . Konopie za 100 
fnt. złr. — do — . Len za 100 Int. złr. — 
do — . W ełna za 100 fnt. złr. — do — . P o
taż za 100 fnt. zlr. — do — . Miód zą 100 
fnt. zlr. — do — . Okowita 80 Tralles, 41 
miar. gotowa złr. 1 2 '- -  do 12-25, Spirytus 
Tralles na luty maj 12-25 do 12-50. na luty 
sierpień 13'25 do — , na maj sierpień 13-50 
do — • — .

' I statniapoczta!
D. 7. b. m. na pogrzebie F tten re ich a  

obecny był w zastępstw ie Najj. P ana  jen e 
ra ł  ad ju tau t Beck, da le j N ajd. Arcyks. N a
stępca T ronu  R udolf i wszyscy baw iący o- 
becnie we W iedniu Arcy książęta , wreszcie 
państwowy m inister wojny, prezydent m in i
strów  ks. A uersperg, S trem ayr, de Pretis, 
Chlum etzky, H orst, Ziemiałkowski, nam ie
stn ik , prezydent policyi, generalieya i liczna 
publiczność. Najj. Pan i da ła  przecuduy wie
niec z żywych kwiatów z atłasow em i wstę
gami. Zwłoki odwieziono po uroczystem  po
święceniu do B adenu.

Przy niedzielnych w yborach uzupełn ia
jących  do Zgrom adzenia narodowego w dep. 
Seine e t Oisu (W ersal) r e p u b l i k a ń s k i

k a n d y d a t  Y alentin  w y b r a n y  został 
55.000 głosam i. B o u ap arty sta , książę Padwy 
o trzym ał 41.000 gł.

W dep. Cotes du N ord (S t. B rieuc w 
B retan ii) nastąp i ściślejszy w ybór m iędzy 
kandydatem  republikańskim  a bonapar- 
tystą .

N a pożyczkę m iasta  P ary ża  su b sk ry 
bowano 421/2 razy  więcej niż było po 
trzeba.

W  B a y o n n i e  obiegały przedw czoraj 
pogłoski, że w ojska Alfonsa X II. zajęły  m ia
sto  E s t e l l ę ,  rezydencyę D o n  C a r l o s a ,  
i że generałow ie karlistow scy M e n d i r i  i 
Argonz zostali zabici przez w łasnych żo ł
nierzy.

Z K onstantynopola Sgo lutego dono
szą. Pism em  wydanem do W ielkiego W ezy
ra  zarządza  s u ł t a n  m ianowanie kom isyi 
specyalnej do uregulow ania z H irschem  bie
żących k w e s  t y j  k o l e j o w y c h .  S u łtan  
w yraża się, że m a zupełne zaufanie do H ir- 
scha i każe m u pow ierzyć budowę w szyst
kich kolei m ających się budować w Turcyi 
europejskiej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ,
J * e s z t ,  9 lutego. W izbie depu

tow anych m iał prezydent m inistrów  wielką 
mowę, w której oświadczył, że jedynym  
środkiem przywrócenia rów now agi je s t pod- 
wyszenie podatków, wielkie zaś oszczędno
ści w budżecie wspólnej arm ji są poprostu 
niemożliwe. Mowę tę przyjęto bardzo dobrze.

Ł e y d e o ,  9. lu teg i .  Trzystoletnią  
rocznicę założenia tutejszego uniwersytetu  
obchodzono tu uroczyście.

Ł o u d y l i ,  9. lutego, W  ro ipraw ie 
adresow ej, w izbie niższej zbijał Disraeli 
niektóre zarzuty opozycyi, a m ianowicie 
twierdzenie, jakoby arm ja nie znajdowała 
sie w dobrym  stanie. Disraeli podniósł za
razem, że utrzym anie pokoju jest bezustan- 
nem  usiłowaniem  rządu.

O dpowiedz, re d a k to r: W ł a d y s ł a w  K o z i ń s k i .

tl'ykaz osób zm arłych
OJ dnia 21. do 31. Stycznia 1875.

— 1. Mary a Plewińska, posługaczka w szpi 
talu, 1. 3G, na zapalenie płuc. — 2. Szymon Kro- 
wick>, zarobnik, 1. 53, na suchoty płuc. — 3. Ma- 
rya Salacińska, żoaa członka sceny polskiej, 1. 26, 
na durzyeę. — 4. Leonia Łazowska, córka apteka
rza, 1. 18/j2, na wodnę puchlinę. — 5. Joanna Mul
ler, córka hawiarza, 1. 3 , na wodną puchlinę. — 
0. Mnryanna Borowik, żona właściciela realności, 1. 
CO, na suchoty. •— 7. Henryka Gembarzewska, żo
na uaczclnika st.acyi kolei Ilrodzkiej, 1. 40, na go
rączkę popołogową. — 8. Józef Makowski, emery
towany nadstrażnik straży skarbowej, 1. 60, na u- 
wiąd schyłkowy. — 9. Róża Pisze, żona l-espicy- 
enta straży miejskiej, [. 39, na gruźlicę płuc. — 
10. Józefa Murya Rondomańska, zakonnica, 1. 7 >, 
na zapalenie pluo. — 11. Eugeniusz Liekendorf, 
syn kowala i kołodzieja, 1. i 1/ ,̂ na zapalenie pluc.
— 12. Wasyl llorak, stróż domowy, 1. 33, na upa- 
dnięcie z wysokości. — 13. Antoni Suchorzewski, 
ubogi, 1. 56, na suchoty. — 11. Michał Witman, 
zarobnik, 1. 47, na raka żołądka. — 15. Anna Kaiin, 
więźnia , 1. 39 , na wodną puchlinę. — 16. Emil 
ltadewicz, syn urzędnika magistratu, 1. 4, na płou- 
nicę. — 1(1. Joanna Michałowska, wdowa po pry
watnym oficialiścio, 1. 64 , na gruźlicę pluc. — 13 
Tekla Skrzyńska, obywatelka, 1 80, na porażenie 
pluc. — 19. Ilenryk Friinkel, dziecko urzędnika 
pry walnego, 1. 4, na dławiec. — 20. Elara Meisen- 
berg, sługa, 1. "28, na zapalenie mózgu. — 21 A n
na Załucka, żebraczka, 1. 55, na zapalenie płuc. — 
22. Józef Lyczkowski, cieśla, 1. 70, ua zapalenie 
pluc. — 23,'Freida Kurzweil, żona domokrążcy, 1. 
50, na gruźlicę płuc. — 24. Zygmunt Demczuk , 
dziecię majstra szewskiego, 1. 5,/a , na btoniawę. — 
25. M. Staromiejska, szwacz., 1. 25, na durzycę. — 
20. J. Dąbrowski, pryw. oficiah, 1 80, nagrui. pł.
— 27. M. Dekańska, bez zatrudn , 1. 70, na gruź
licę pluc — 28 Feśka Markierwicz, zarobnica, 1.
00, na wadę sercową. — 29. Emil Nemos, uczeń ,
1. 14, na rozedmę płuc. — S ). Karol Eichler, u- 
rzędnik magistratu 1. 41, na obtąd z porażeniem.
— 31. Amalia Wenzel, córka kupa, 1 63, na po
rażenie serca. — 32. Alfred Kamienio brodzki, dzie
cię architekty, 1. 2 , na płonnicę. — 33. Karol II*- 
fner, syn adjunkta sądu wyższego, 1. 7, na zapale
nie mózgu. — 31. Mechel Dawid Zuhr, z zakładu 
kalek, 1. 74, ze starości — 35. Hryńko Czerniawski, 
włościanin, 1 50, na zapalenie mózgu. — 36. Au- 
druch Nakoneczny, wieśniak, 1. 50, na zapalenie 
pluc. —



Przyjechali do Lwowa.
Dnia 8. Lutego 1875 

Hotel Europejski.
Pp. I. Kraszewski, do Knihynic. — J. Gra

bowski, z Multan. — J. Gniewosz, z Krosna. — J. 
Niuńkiewicz, z Tarnowa. — G. Rutkowski, z Polski 
— W. Skawiński, z Obrosina. — F. Schmidt, z 
Wrocławia. — K. Sułkowski, z Mosark.

Hotel Angielski:
, Pp-Z-  Czuczawa, z Trembowli. — A. Łucki, 

z Sarny.
O d jech a li L w ow a.

dnia 8. Lutego.
Pp. M. Karnicki, do Rogużna, — E. Hagen,

do Wielkich ócz. — J. Medwey, do Wiednia. — 
Henniger, do Stryja. — T. Abgarowicz, do Braty- 
rowa. — J. Bal, do Tuligłowy. — I. Cywiński, do 
Rossyi. — B. Krukowicz, do Bukowiny. — S. Ru- 
dorf, do Szwąjkowic. — J. Skrzyszowski, do Sewe- 
rynki. — L. Tchórznicki, na Podole.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
z dnia 9, Lutego 1875.

Barometr 734.83mm. Psychrometr cuchy—9.00°C. 
Psychrometr wilgotny — 9 13°C. Prężność pary 2.19 
mm. Wilgoć 96%. Zachmurzenie 5. W iatr SOI. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24. godzin 
Temperatura powietrza — 7,2°R.

P o c i ą g i  k o l e j o w e *
P r z y c h o d z ą :

na główny dworzec: z K rakow a: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g 
50 m. rano; z C zerniow ieć: o 10, godz. 
13 min, w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz. 
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro
dów : o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10, godz. 58 min, w nocy; 
ae S tryja: codziennie o 7. godz. 22 minucie
wieozor,

Odchodzą.
do Kraków* o 5. godz. 6. min. rano, fi godz 
5 nn~ wieczór i 11. godz, 28 miu, w uooy 
— do G zcrniowiec: o 6. godz. 50 miu, rancs
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10 godz. w nooy i 6. 
godz. 27 min. rano, do S try ja  codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano .

Z P cdzam czn: 
odchodzą do Podwołoczysk i do B rodów : o 
11 g. 32 m. w nocy i 12. g 26 ro. w połndn.

Cennik lwowskiej Izby handl. i przem
Lwów, dnia 8. Lutego 1875.

D n ia  5 . L u te g o  1875.
1 .  D ł u g  P  A  ń  g  t  W  A .

Jed n o lity  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n . .
•  w  s r e b rz e  .

p ła c ą  i ź ą d a ją
1 .  A k c y e  t h  s z t u k ę .

l
)

& zł. Ct z ł. Ct
K o le i g a l .  K a r . L u d w . po 200 z ł .  m . k . s 233 50 245 .'0
K o le i lw o w .-c z e rn  .- ja s . p o  200 z ł .  m . k . 142 50 144 50
B a n k u  b ip . g a l .  po  200 z ł . * 230 - 232 —

1 . L i s t y  z a s t .  z a  l O O  x l .
X ow . k r e d ,  g a l .  5 -p rc r.i. w . a .......................
T o w . k re d y t ,  g a l .  4 -p re  w . a ......................

p 85 80 S6 50
A 75 G5 76 40

8 -p rc n t . l i s ty  z a s ta w n e  u o w e o k re so w e . a 85 80 86 50
B a n k u  h ip o te e z n . g a l . 2* 90 — 90 75
G a l. z a k ła d u  k re d .  w ło ś c ia ń sk ie g o .

*
97 75 99 —

O g ó ln e g o  ro ln ic z o -k re d . Z a k ł .  d la  G a l. i 
B u k o w in y  6-p rc  .lo s . w  15 la t .  . O 90 - 90 75

a  O b l l g l  ZA l O O  Z*. u
84In d e m n iz a c y ju e  g a l ............................................ o 75 85 50

P o ż y c z k i k r a jo w e j  z r .  1873 po 6 p r . w a . 89 50 90 50
4 .  L u n y ,

16M ia s ta  K ra k o w a  . . . . 25 18 —
„ S ta n is ła w o w a  . . . . 15 25 16 75

5. M o n e ty *
D u k a t  h o le n d e r s k i  « 5 18 5 21

„  c e s a r s k i  . . . . * . . 5 17 5 23
92N a p o le o n d ’o r

P ó ł im p e ry a ł  ro s s y js k i  .
8 85 8

, 8 03 9 4
R u b e l ro s s y js k i  s re b rn y  , . 1 61 168

„ „ p a p ie ro w y  
P ru s k ie  b i l e ty  k a s o w e  . . . .

1
1

54
63

1
1

55
64

S re b ro  ............................................................ 106 - 107
K urs  g i e ł d y  wiedeńskie .

p ła c ą  ż ą d a j  a 
7 080  70.90
95.70 75.80

Losy z r .  1839 c a łe  
„ „1 8 3 9  p ią ta  część
„ „ 1854 po 250 z ł .  4 -p re . .
„ „ 1860 po  500 z ł . 5 -pre.
„ „ 1860 po ino z ł. 5-prc.

P o ż y c z k a  z r . 1864 (z p re m ią )  po  100 z ł . 
R e n ty  C om o po  42 l i r .  a u s tr .  .

p ła c ą  ż ą d a ją

273.— 276.— 
247.— 24S.—
104.75 105.—
109.75 110-—
113.75 114.25
139.75 140.25 
20.50 21.50

2 . O b l l g a e y e  h i d e m n .  50/0 z n  l O O  * 1 .

Czech . 
B ukow iny . 
G alieyi
N iższej A ustry i
S iedm iogrodu
Węgier

98.—
82.50
84.75 
98.—
75.75 

78.25

83.—
85.50

76.25
78.75

3 .  A k c j e .

B a n k  A n g lo -a u s tr ,  po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc . 
I n s t .  k re d , d la  h a n d lu  po 160 z ł .
N iź s z o -a u s tr .  to w . e s k o in p t . po 500 z ł.
G ai b a n k u  h ip . po 200 z ł. w p ła ta  50 p rc.
G a l . b a n k u  h a n a l .  i p rzem . k  200 z ł. w p ł. 40 prc. 
G a l. z a k ł .  k re d .  z ie m sk . k  200 z ł . .
B a n k u  n a ro d o w e g o  . .
K o l. n a d d n ie s t .  k  200 z ł .  w  s re b r .
A u s tr .  tow . ż e g lu g i p a r . po 500 zł. m . k .
K o l. C es. E lż b ie ty  po 200 z ł  m . k .
K o l. P re a z ó w -T a rn . (w ęg . część) a  200 z ł. w  s reb
P ó ł .  k o le i  po 1000 z ł . w a ..........................................
K o l, K a r . L u d w , po 200 z ł. m k .
L w o w .-c z e rn . k o l. po 200 zł, w . a . w  s re b r  
T o w . k o l. ż e l p a ń s t.  po 200 z ł. m . k .
P o łu d . k o l. p a ń s tw . po 200 z ł .  w  a,
I .  K o l. w ę g , g a ł .  a  200 z ł .  w  s re b r .

126.75
216.50

790.—

953.—

436.'— 
Is6. ~

1935.*— 
214. -
143.50
291.50 
1 3 4 .-  
116 50

127.25
216.75
8 00 .—

955.—

437.—
186.25

1930.*-
234.25 
144.— 
292.— 
134 50 117—

4 .  Ł ł s t y  z n s t ,  l o s o w a n e ,

P o w sz . a u s tr .  z a k ł .  k re d . z iem . 5 -p rc . w s r b r .  . 
G a ł. z a k ł .  k  -% z ie m . w  K ra k . los. w  18 la t  6-p re , 

n a » n n n 36 „ 6-prC.
u Ti n ti n n 66 „ 5 i p ó ł

G a ł. T o w . k re d . w. a . po 4 p rc
n n « P° 5 P rC*

G a l. b a n k u  h ip o t . po 6 p r c ........................................
G a l. z a k ł ,  k r e d .  w ło ść , po 6 p ro c .
B a n k . n a ró d , po 5 p rc . . . .
W ę g . to w . z ie m . po 5 i p ó ł p rc . 

n n n P° 6 Pr(i'

(za 100 zł.

96.50
93.25 
8 9 . -
92.50
74.25 
86
89.80
98.25

97.50 
93.7 5
89.50 
93—
74.50

90.20
98.75

86.50 96.75

5 ,  O b l l g .  a  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a .
K o l. A lb re c h ta  ii 300 z ł .  5 -p rc . w . a  
K o l. n a d d n ie trz a ń s k a  h  300 z ł. 5 -p rc . w . a .  
T o w . k o l .  ź o l. P re sz ó w -T a rn ó w  (w ę g . część ) 

k  300 z ł .  5 -p rc . w  Rrbr.
K o l. p ó ln . po 100 z ł .  m . k .

„ „ 100 z ł .  w . a .
K o l. g a l .  K a r . L u d w . po 3<>0zł. 5 p rc .  .

„ n „ " “ i' 6miSyi
n n n 111- „

K o l. Iw o w .-c z e rn . j a s .  IV - o m isy i k  300 z ł
5 -p rc . w  s r e b r .  ...........................................

W ę g . g a i .  k o l. k 200 z ł .  5 -p rc . w  s r b r .

0 . L o s y .
I n s t .  k r e d .  d la  h a n d lu  po 100 z ł .  w . a .
C la re g o  po  40 z ł .  m . k .......................................
T o w . ż e g l .  p a r .  n a  D u n a ju  po  100 z ł .  m .  k  
K e lg le v ic h a  p o  10 z ł .  m . k .  .
L o sy  m ia s ta  K ra k o w a  . . . .  
P o ż y c z k a  m ia s ta  Burty po 40 z ł .  w . a .  .
P a lt ie g o  po 4o z ł .  m . k ......................................
F u n d a c y a  szp it . A rc y k s ię c ia  E m lo łfa  
S a h n a  po 40 z ł .  ra. k .........................................

(za

i.25
..75

100 .
98.

78.- 
77.i

zł.)

2 7 .—

95.75
92.25

100.75
90—

78.50
77.50

P o ź .  T r y e s t .  po
„ „ „ 50 z ł .  w . s

W a ld s te m a  po  20 z ł .  m . k .  
W in d ls c h g ra tz a  po 20 z ł .  m . k .

W e k s l e  ( W a  3  t n l e s ł ę c y )
A m s te rd a m  z a  100 z ł .  h o l.
A u g s b u rg  z a  100 z ł .  w . p . n  .
B e r l in  z a  100 ta i .
F r a n k f u r t  100 z ł .  w . p . n.
H a m b u rg  z a  100 M . B.
L o u d y n  z a  10 f t. s z t .  .
P a ry ż  z a  100 f r .

15.25 tfi.25 
109.— 110 .— 

53.50 54.—
2t.— 28.—
21. -  22—

61.50 94 90
92.30 92.50

54.05 
54.10 

111.10 
44.1 5

54.15 
54.20

111.25
44.15

Si nr a siota
D u k a t  co s . m o n .

„ p e ł .  w a g i 
K o ro n a  
20-f r a n k  ó w k a  
R o 8s y js k i  im p e ry a ł  
T a la r  z w ią z k o w y  
S re b ro  .

5.25 5.25

8.90 8.91

105.80 105.90

Telegrafowany k u ra  wiedeński.
D n ia  7. L u te g o  1875.

z ł . et-

164.50 165.—
J e d n o li ty  d łu g  p a ń s tw a  w  b a n k n o ta c h 70 80

n n „  w  s re b rz e 75 80
—.— —.— L o s y  z 1860 ro k u  . . . . 110 60
9450 95.50 A k c y e  b a n k u  w ie d e ń sk ie g o 960
13 75 14.25 7> „ k re d y to w e g o 220 25

. 16.25 17.— L o n d y n  10 fu u tó w  s z te r l in g ó w  . 111 15
26.— 26.50 S re b ro  .....................................................  . 105 70
26,50 27. - N a p o le o n d ’o r  . , 8 90
13.75 14.— D u k a t . 5 25
33.50 34.— 100 M a re k  . . . .  r — —

J

( 3 9 0 )  G f r lu n n ln i f f c .
Sftn 3 łcunen © r .  S Jla jefta t be§ ŚEaiferś! 

D a S  !. f. S a n b e śg e ric ljt  in  2Bien a is  ifłrefjgericljt 
b a t  a u f  2ln t r a g  b e r  E. E. © ta a tś a u r o a l tf d ja f t  
e r fa t tn t ,  bafj b e r  S n f ja l t  beś i ii  b e r  D iu ittm er 
253 b e r  siic t te "  nom  25.
n e r  1 8 7 d  e n tfja lten e n  SiuffafseS „ ip ro je f r  
D fe n fje im "  bab  Ś e rg e fje n  n ad ) 2 lr t.  VIII be<3 
© efefees n o m  17 . D e ce n tb er I b 6 2 , 91. ©. 231. 
91r. 8 ex 1 8 6 3  b e g r iin b e ,  u n b  e§ m irb  
n a $ .  § . 4 9 3  © t  D . bab  3Serbot b e r 
S B e ite ro e rb re itu n g  b ie fe r  D ru d fc f jr i f t  aitbge- 
fp ro d jen .

iffiien, a m  2 9 . 2>anner 1 8 7 5 .
3 o f .  n . SB eittenfjille r m . p. D lja l l in g e r  m . p.

3 m  9 fa m e n  © e ii te r  T fa je f ta t  beb R a ife rb ! 
D a $  !. E. £ a n b e § g e r id j t  in  SBien a tb  ^ r e h g e r id j t  
Ejat a u f  3 In tra g  b e r  f. E. © ta a tb a m o a ltfc lm ft
e rE a n n t,  ba ji b e r  2>n[;alt beb in  b e r  9 h \  2
b e r  3 eitfcb rift „ S B ien e r ® o rftab t= (£ o u rie r"  n o m  
2 5 . ^ a n n e r  1 8 7 5  u n te r  bem  S tite l „ g eu itte to tr*  
e n t^ a lte n e n  3tuffafeeb in  b e r © te tte  n o n  „ b e r  
So ine  beb S ta g e b '1 bib „ g e a Ą te t  ^ a t "  bab  
2Sergefien n a i^  2lrtiEeI VIII. beb © efe^eb  nom  
1 7 . S )e jem b er 1 8 6 2 , 31 ©■ 331. 9 lr .  8 beb 
2 ;ai)reb  i8 G 3  b e g riin b e , u n b  eb ro irb  uac§ §• 
4 9 3  © t .  0 .  bab  S e r b o t  b e r SB eiterner=
b re itu n g  b iefe r © ru c E f^ r if t  a u sg e fp ro d je tt.

SB ien, a m  2 9 .  3 « u n e r  1875. 
S B e itten b itte r m . p. S ^ a t t in g e r  m . p .

® ń b  I  i .  f ian b eb g ericb t a lb  ip re^ g eric ljt 
in  ip ra g  Ęmt a u f  S ln lra g  b e r  E E. © ta a tb a m
ro a ltfĄ a f t in  fyolge beb S e fc ^ u fce b  n o m  19. 
S a n n e r  1 8 7 5 , 3 a f» l 1537, j u  SHecEjt er=
t a n n t :

® e r  3 n l ;a l t  beb S e ita r t i f e lb  m it b e r 2Euf> 
fd jr if t  „ D fe n l;e im  u n b  iS o n fo r ie n "  in  ber 
» e itfd ) r if t  „ g io litiE "  9Ir. 14 oom  14. 3 a n n e r  
1875 b e g rim b e t ben  2TC)at6eftanb beb im  § . 6 5  
1 1. a  © t  © . begeicbneten a ie rb re d je n b  b e r 9iit= 
Eieftorung u n b  beb im  §. 300 S t .  ©. bejeid;= 
n e te n  S e rg e lje n b  gegen  bie offentlic^e u n b  
D r b n u n g ;  b e r  u n t e r  bem  £ i t e l  „@ in jungcje=  
cfjifdjeb © c a n b a l"  a b g e b ru d te  3 I r tite I  be=
g r iin b e t b en  2Tf)atbeftanb beb im  §
3 0 0  © t.  ©• b e je ic |n e te n  93ergel;enb  gegen bie
offentlic^e 9 iu l)e  u n b  D rb n u n g  u n b  ra irb  
b a fje r  u n te r  g te ic fjje itiger JB e fta tig u n g  b e r 
n e r fiig te n  93efcblagnaE>me a u f  © ru n b  b e r  §§. 
4 8 9  u n b  4 9 3  © t .  ą j. D - b a b  objectine & e rra l) re n  
e in g e le i te t ,  b ie S S e ite rn e rb re itu n g  b iefe r ® ru c p  
fd^rift n e rb o te n  u n b  bie 33ernicf)tuttg  b e r  m tt  
S3ef(^iag b e ieg ten  @ jem p (a re  n e ro rb n e t.

I b e g riin b e t ben  S i ja tb e f ta n b  beb im  § . 6 5  a  
[ © t .  © . n o rm ir te i t  95erb reĄ enb  b e r  ©to= 
! r u n g  b e r offentlicfjcn 9IuE)e u n b  ro irb  

b a fje r u n te r  g ie ic^ je itig e r  93efta tig im g b e r  ner= 
! fu g ten  SB ejc^tagnalpne a u f  © r u n b  b e r  §§. 489 
| u n b  493 © t  tp . D . bab  ob jectine  S ie rfa tjre u  

e in g e le ite t, b ie ih ie ite rn e rb re itu n g  b ie fe r  S)ntcE= 
fc^ rift n e rb o te n  u n b  bie SS ern id jtung  b e r m it 
SSefc^lag b e ieg ten  © jrem plare  n e ro rb n e t.

® a b  E. E. S an b eb g eric ljt a lb  ip te p g e r tĄ t 
i n  i j l r a g ,  t ja t  a u f  S tn tra g  b e r  E- !• © taa tb=  
a n ro a ttf< |a f t  in  g o lg e  beb S efc^ lu ffeb  nom  
1 9 . S a u n e r  1 8 7 5 , 3 a t ; t  1 6 5 0 , j u  9 ted )t er= 
E a n n t :

® e r  3 n l)a lt  beb 9 lr ti f e ls  m it  b e r  9tuf* 
f ^ r i f t  „ S in  fo n b e rb a re b  © irE u ta r"  in  be r 
Ś e i tje ^ r i f t  „^P o litif"  9 łr .  16  n o m  16. 3 a n n e r  
1 8 7 5 ,  b e g riin b e t ben  S ttia tb e ftan b  beb im  §• 
3 0 0  © t .  © . n o rm ir te n  SlergeEienb gegen bie 
b ffen ttic^e 9iuE)e u n b  D r b n u n g ;

2 . b e r  jy n lja lt  beb G o rre ftro n b e n ^ iJ lr tife lb  
tu k  b e r  2 l u f f | r i f t  ,/4 P ie n , 14 . S a n n e r  i , D = £ / '

D a b  E E. £an b eb *  a lb  i p r e p g e r i^ t  in  
ip ra g  Ijat a u f  S ln tra g  b e r  E. E. © taa tb a n =  
ro a ltfc^ aft in  g o lg e  beb Slefc^luffeb nom  19. 
S ć in n e r  1875, 3 a l ; l  1649 , j u  9tecf)t er= 
E a n n t :

D e r  S ń l j a l t  beb I r t i l e l b  m it  b e r  9 lufcl)rift 
. ,R :ik o u s y - ‘ in  b e r  3 ei t f ^ l'ifE „DSlnicke 
h s t y 1' 9 tr .  2 n om  15. 3 « n n e r  1875, b e g riim  
be t b en  D lja tb e fta n b  beb im  §. 302 © t. ©  
b e je id jn e te n  5Bergeljeub gegen  b ie o jf en tlic ie  
Diulje u n b  D r b n u n g  u n b  ro irb  b a fje r  u n te r  
g le id ^ e itig e r  SSeftatigung b e r  u ^ rf ilg te n  33e= 
fd Y agnaljn te  a u f  © r u n b  be r §§. 489 u n b  493 
© t.  ip . D. bab  o b jec tin e  iC erfa ljre n  e in g e le ite t, 
bie a P e ite rn e rb re itu n g  b ie fe r  D rucEfcljrift n e rb o te n  
u n b  bie S S ern id jtu n g  b e r  m it S e fc ^ la g  b e ieg ten  
© ę em p ta re  n e ro rb n e t.

D a b  E f. fian b ebgeric fjt a lb  ip re |g e r ic ^ t  
in ip ra g  (ja t a u f  9 ln tra g  b e r E. E. © ta a tb a m  
ro a ltfc^ aft in  goffl6 93efć^tuffe§ n o m  19. 
3 a n n e r  1875, 3 a l j l  1651, j u  Uiec^t er= 
E a n n t :

D e r  S n t ja t t  beb S trtife lb  m it  ben 
S B orten  „ T u h le  j a k y s  y o j iu “ u n b  „A  j a  m y -  
s ) i i u u b eg in n en b  in  b e r g e i t f d j r i f t  „ H u m o r i-  
s t i c k e  l i s t y “ 9 ir .  3 n o m  16 . ^ a n u e r  1 8 7 5  
b e g riin b e t ben  D p a tb e f ta n b  beb im  § . 3 0 2  
© t.  © . ;  f e rn e r  b e r  ^ n l j a l t  beb 2 lr t i f e ls  « P r e  
a O f e i i l i a im e m 11 b e g riin b e t ben  D lia tb e fta n b  
beb im  § . 3 0 0  © t .  © . b ese id jn e ten  Ś e rg e ljen b  
gegen b ie  offentlic^e Diitlje u n b  D rb n u n g  
u n b  ro irb  b a fje r u n te r  g le ic^ je itig e r 33e= 
f ta tig u n g  b e r  n e rfiig te n  93e fd )tag n a tjm e  a u f  
© r u n b  b e r §§. 489 u n b  493 © t.  ip. D . bab 
o b jectine  S e r f a i j r e t t  e in g e le it t ,  b ie  SB i te r n e r ;  
b re itu n g  b ie fe r  D rucEfc^rift n e rb o te n  u n b  bie 
i8e rn id ) tu n g  b e r m it  S e fd j la g  b e ie g ten  © feim  
p la re  n e ro rb n e t

D a b  E. E.̂  £ a n b e b g e r i(^ t  a lb  ip rejggerid jt su  
9 3 rtm n , p a t a u t  S ln tra g  b e r f. f. © ta a tb a n ro a lt=  
fepaft in  fjo lg e  beb S e fcp tu fjeb  n o m  20. A d m  
n e r  1875 9 tr . 1325 © tf . ,  j u  31ecl)t e rE a n n t:

D e r  S ^ ^ u l t  b e r  D r u d f d j r i f t  „ S i i r g e r  n o n  
iB rim n "  n o m  21. g u n n e r  1875 m it  ben  9Bor= 
te n  „iBiele a if i tb iirg e r"  u n te r je ic ^ n e t, g e b r u d t  
i a  SBrttnn bei J o s e f  H n i l ic z k a ,  n o n  ro e ld jer 
jebod; a u jje r  ben  be ib en  ip ilic p te re m p la re n  Eein 
roeitereb  a u fg e fu n b e n  ro u rb e , b e g riin b e t oen 
D lia tb e fta n b  beb iB ergeljenb gegen b ie o f fe n tl i^ e  
9iu ^ e  u n b  D r b n u n g  n ad ) §. 300 © t.  ©. u n b  
ro irb  b a fje r naclj §. 493 © t .  5p. D . bie 
2 B e ite rn e rb re itu n g  b ie fe r  D ru d fc ^ r i f t  n e rb o te n

D a b  f. E. ś lre ib g e r id jt  a lb  ip re f jg e r id jt 
in  S a ib a iĄ , Ijat a u f  3 ln tra g  b e r E. f. © taa tb =  
a u ro a llfc ^ a ft in  g o lg e  beb Sefcfjluffcb  nom  2 3 .

3 a n n e r  1875 , g a p i  585 © tf . ,  j n  9lec§t er= 
E a n n t :

D e r  3 n f ja U  b e r in  b e r a m  19. ^ a t tu e r  
1875 a u b g eg eb en en  9 tu m m e r 14 b e r  in  £ai=  

bac^ e rfcbe inenbeu  flo o en ifd p p o lii ifd ie n  g e i t f Ą n f t  
„ S lo v e i is k i  N arod“ a u f  b e r 2 . © e ite  abge= 
b ru eften , m it  „Iz pod K riuia p r i  Ljubljaui 
15. j in u a r ja “ b eg in n e itb en  m it  „ p o te m  b o m o  
p o m m li  neke Iju d i1- e itbeubeu , b a n u  m i t  „ I z  
K a m n is k e  okolice 12. ja u u a r ja “ beginnenben=  
u n b  m tt „anu lirana  b i t i  ta  yoliteo e n b en b en  bei= 
ben  © o rre fp o n b e n ja r tiE e l b eg riin b e  b ab  IB erbrec^en 
b e r  © to ru n g  be r o ffen tlid ;en  9 iu lje  u n b  Drb= 
n u ttg  n a ^  bem  §. 65 a © t. ®. u n b  eb roerbe 
nac^ §. 493 © i. ip. D . nom  23. 9 !ia i IS73, 
3 . 1 1 9  91  © • 331., b ie  S B e ite ro e rb re itu n g  b iefe r 
D r u d f d j r i f t  n e rb o te n .

(425 1 — 3) E  <1 y  Jk t .
L. 16.268. C k. Sąd obwodowy w 

Tarnopolu zawiadam ia nimejszem p. Anto
ninę F ied ler, że celem doręczenia jej uchw a
ły tabu larnej z dnia 22. Czerwca 1874. 1. 
6481 w sprawie A ntoniego Dymańskiego o 
ustanowienie ciała tabularnego dla realności 
pod 1 901 w Tarnopolu położonej i iu tabu  
lacyą praw a -własności d la  tegoż na jego 
prośbę pod dniem 15. G rudnia 1874. do 1 
16.268 wniesionej z powodu niewiadomego 
im ej-ca pobytu  jej d la  niej na jej koszta i 
niebezpieczeństwo ustanowiono k u ra to ra  w 
osobie pana  adw okata Dr. Łuezakowskiego z 
zastępstw em  pana adw okkta Dr. S ternk lara , 
którem u też rzeczoną uchw ałę doręczono.

W zywa się przeto wspomuioną Anto
ninę F iedler by ustanów: o u ego k u ra to ra  n a 
leżycie poiuform ow ała lub innego zastępcę 
m ianow ała gdyż inaczej wyniknąć mogące 
złe skutk i sam a sobie przypisze.

Tarnopol dnia 31. G rudnia 1874.

(420 1 3) E  d  y  h  1.
L 2125. C. k. Sąd powiatowy w My 

ślenicaeh rozpisuje w dalszym toku egzeku- 
cyj prawomocnego nakazu zap ła ty  z 30. 
S tycznia 1872. 1. 3161 celom wydobycia 
przez W ik to ra  G oldbcrga przeciw  Aleksan
drowi Popowiczowi wywalczonej sumy 265 
zł. w. a. z pu. przym usową publi :zuą sp rze 
daż g run tu  4 zagauów „Gorąezkówki w My
ślenicach położonego według lib. instr. X n. 
3 7 4  §. 185 w łasnością A leksandra Popowi
cza będącego w ostatnim  term inie na dniu
12. M arca 1875. o godzinie 10. rano  w S ą
dzie tutejszym  pod następującem i warunkami 
prm dsięw ziąść się m ającą:

1. Przedm iotem  licytacyi je s t g ru n t czte
ry zagony „G orączków ką“ zwany, tu  w My
ślenicach w Cliatemskim brzegu położony, 
w edług tabu li m iejskiej M yślenickiej libr. 
In str. Tom. X. pag. 374 §. 185 własnością 
p. A leksandra Popowicza będący a w akcie 
oszacowania z dn ia  7. P aździern ika 1873. 1. 
2300 szczegółowo opisany; g run t ten  sprze
dany będzie najwięcej ofiarującemu ry cza ł
tem w s tan ie , w jak im  się znajduje, nie 
ręcząc przy tem aui za obszar an i za pe
wną rubrykę dochodów,

2. Cenę w ywołania stanowić będzie 
w artość szui uukowa tego g run tu  w ilości

800 zł. w. a., gdyby jed n ak  realność ta  za 
lub powyżej ceny szacunkowej sprzedaną 
być nie mogła, natenczas sprzedaną ona bę
dzie także poniżej ceny wywołania za jak ą  
kolwiekbądź kwotę.

Dalsze w arunki licytacyjne, ek strak t 
tabularny i ak t oszacowania w tusądowej 
reg is tra tu rze  przeglądnięte być mogą.

M yślenice dnia 3. Października 1874.

(419 1 - 3 )  E  <1 y  k  t .
L. 17.605 C. k. Sąd obwodowy w 

Przem yślu podaje do wiadomości, że w celu 
zaspokojenia sumy wekslowej 813 zł 75 ct. 
a. w. wraz z odsetkam i po 6°'o od dnia 2. 
Stycznia 1865. bieżącemi, kosztam i sądowe- 
mi w kwocie 6 zł. 6 ct. i 5 zł. 36 ct. a.

I w. tudzież kosztów egzekucyjnych poprzed
nio w ilościach 6 zł. 27 ct. i 12 zł. 87 ct
a, w. obecnie zaś w ilości 187 zł. 51 ct
a. w. przyznanych, przym usową licytacyjną 
sprzedaż dóbr W esoła z przyległościam i 

. M agiero w i Ujazd w powiecie Brzozowskim 
położonych, d łużnika Józefa Leckera w ł?s- 
nych na rzecz proszącej B reindli E uglard ,

I k tó ra  to licytacyjna sprzedaż odbędzie się 
! w gm achu c. k. Sądu obwodowego w dwóch 
j term inach a to: dn ia  11. Marca 1875. i 
; dnia 12. Kwietnia 1875 r. każdego razu  o 
i 10 godzinie przed południem .

Cena w yw ołania 77.619 zł. 30 ct. a. w.
W adyum  10°/o od ceny wywołania
R esztę w arunków licytacyi w Regi- 

s tra tu rze  przejrzeć można.
O tej rozpisanej 1 cy tacy i zawiadamia 

się proszącą o licytacyę, tudzież w łaściciela 
rzeczonych dóbr p. Józefa Lecker d a 'e j 
wszystkich wierzycieli hipotecznych z życia 
i m iejsca pobytu wiadomych do rąk  w ła
snych, nakoniec w ierzycieli hip tecznych z 
życia i m iejsca pobytu niewiadomych, tudzież 
tych, którym by uchw ała licy tacy jna, lub 
dalsze uchw ały w tej spraw ie z jakichkol- 
wiekbądź przyczyn, albo wcale nie, albo też 
przed term inem  licytacyjnym  doręczone nie 
zostały, jako niemniej 1 tych, którzy po wy
daniu dn ia  14. Lipca 1874. wyciągu tabu
larnego powyźsrycli dóbr na dobra te  jak o 
we praw o zastaw u lub własności uzyskali, 
do rąk  ku ra to ra  w osobie p. adw. Dr. Mo
chnackiego z su b sty tu c ją  p. adw. Dr. Lo- 
baczewskiego ustanowionego.

Przemy śl, 31. G rudnia 1874.
(452 1—3) K o n k u r s .

L. 134. Na posadę fuukcyonaryusza 
prokura to ry i państw a przy c. k  Sądzie po
wiatowym w Kulikowie.

Ubiegający się o tę  posadę, z k tórą 
połączona je s t renum eracya roczna wyzna
czyć się m ająca stosownie do indiwidualno- 
sci kandydata  i do objętości pracy, mają 
podania swe w drodze przepisanej p rz e d ło 
żyć najdalej do duia 28. Lutego 1875 . lwow
skiem u c. k. prokuratorow i państw a i w 
podaniu wyrazić żądanie swe co do wysoko
ści rem uueracyi.

Lwów, dnia 6. Lutego 1875.
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(418 1— 3) O głoszen ie.

L. 17.242. C. k. S ąd  obwodowy w 
Przem yślu podaje do wiadomości, że dnia 
20. L istopada 1874. do 1. 17.242 wnieśli 
Ju liusz i A ntonina Koźmowie, P inkas Asch 
kenazy, Oziasz Lesuh, Gwidon S tanisław  2. 
im. M arek p r D r. Lubiński przeciw sp ad 
kobiercom  Annie Simon, Józefowi Simon, 
Edwardowi Simon i Stefanowi Koźma dalej 
przeciw  z życia i m iejsca pobytu  nieznajo
mym Aleksandrow i Simon, Karolowi Simon, 
Adolfowi Simon, Adeli Simon, Ju lii P la tzer 
Joann ie  G iinsberg, Józefowi P latzer, Adol
fowi P la tzer, Janow i P la tzer, Henrykowi 
P la tzer a  ew entualnie tychże spadkobiercom  
nieznajom ym  pozew o wykreślenie sum 6202 
zł 30 ct m. k i 3902 zł. 30 ct. m. k. ze 
s tan u  biernego dóbr Trebezy i Zabłocia wy
toczyli, w skutek czego pozwanym w niesie
nie pisem nej obrony w 30. dn iach  polecono 
—  zaraz, m powyż wymienionym pozwanym 
z życia i m iejsca pobytu niewiadomym u- 
stanowiono k u ra to ra  w osobie adw. D r. p. 
M ochnackiego z substy tucyą  adw. Dr. p. 
Illasiew icza z którym  spór ten  -według spra- 
woty sądowej przeprow adzonym  zostanie.

W zywa się p rzeto  tych pozwanych, by 
ustanowionem u kuratorow i informacyę udzie
lili albo innego zastępcę sobie obrali i o 
te rn  Sąd obwodowy wcześnie zawiadomili, 
gdyż inaczej z swojej opieszałości w ynika
jące  skutki sobie przypisać będą m usieli.

Przem yśl, 25. L istopada 1874.
(407 1— 3) E  d  y  fe t.

L. 7370. C. k. Sąd powiatowy w P rze
worsku ogłasza, że d ro g ą  egzekucji na  z a 
spokojenie 164 zł. Reizli T rauzig  odbędzie 
się 4. M arca, 19. M arca, 5 Kwietnia 1875, 
każdą razą  o godzinie 9. rano w tutejszym  
Sądzie publiczna sprzedaż dom u pod Nr. 48 
w Kańczudze Jau a  U rbana w łasnego, c ia ła  
tabu larnego  nie stanowiącego.

Cena szacunkowa czyni 340 zł w. a. 
niżej której sprzedaż dopiero przy trzecim  
term inie nastąp i.

Resztę w arunków licytacyjnych, ak t 
op ijan ia  i oszacow ania w Sądzie p rzejrzeć 
można.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Przew orsk, 30. G iudn ia  1874.

(412) E  d y  k  t.
L. 641. C. k. Sąd obwodowy dla spraw 

cywilnych w Tarnopolu, niniejszem powsze
chnie wiadomo czyni, iż uchw ałą z dnia 25 
S tycznia 1875 1. 641 ustanow ił na  p o d s ta 
wie w yboru przez wierzycieli masy rozbio 
rowej Leizora E ckste ina  c a  dniu 15. S ty
cznia 1875. dokonanego, — stałym  zaw ia
dowcą tejże masy adw. Dr. A lfreda K w iat
kowskiego, zaś tegoż zastępcą adw. Dr. 
W łodzim ierza Łuczakowskiego.

Tarnopol, 25. Stycznia 1875
(441) O g ło szen ie .

protokołem  z 22. S ierpnia  1870. opi
sanej, w term inach  11. M arca, 13. Kwietnia 
i 13. Maja 1875. o godzinie 10 rano.

Cena wywołania 300 zł,
W adyum 30 zł. gotówką.
Inne w arunki można przejrzeć w regi- 

btraturze tutejszej
C. k. S ąd  powiatowy.

Borynia dnia 29. L istopada 1874.
(391 1— 3) E  d y  k  t .

L. 9797. C. k. Sąd powiatowy w B ia
łej ogłasza niniejszem , iż celem zaspokojenia 
w ierzytelności Jan a  B athe lta  w ilości 600 
zł. w. a z pn. przedsięweźm ie przymusową 
sprzedaż realności pod 1 20 w Leszczynie 
położonej do Jędrzeja  B artelm ussa należącej 
w dniu 5. M arca 1875. i w dniu 5. Kwie
tn ia  1875. zawsze o godzinie 10. przed po
łudniem  w biurze II.

W artość szacunkowa tej realności wy
nosi 1481 zł. 533/4 ct.w  a., poniżej której t a 
kowa na  powyższych term inach sprzedaną 
nie będzie.

Chęć kupna m ający obowiązanym  jes t 
złożyć przed  rozpoczęciem  licytacyi w a
dyum  w kw icie 149 zł. w. a.

R esztę w arunków licytacyi i wyciąg 
h ipoteczny przejrzeć m ożna w reg is tra tu rze  
sądowej.

C. k. S ąd  powiatowy
B iała, 15. G rudnia 1874.

(382 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 4295. C. k. S ąd  pow iatow y w S ka

winie podaje niniejszem  do publicznej w ia
domości, iż celem zaspokojenia resztującej 
kw oty 465 zł. a. w. z pn. na rzecz p. M a
ryi Miihleisen odbędzie się w Sądzie tu te j
szym na dniu  4. M arca 1875,, 1 K w ietnia 
1875. i dniu 29. K w ietnia 1875. każdą  ra

m u z nich pozew d la  pozwanych przezna
czony, celem w niesienia pisem nej obrony w 
dniach 90 doręcza.

Tarnów, 14. Stycznia 1875.
(379 1— 3) O b w i e s / . e z e u i e

L. 3315. C. k  Sąd powiatowy w Me- 
denicach ogłasza, że celem zaspokojenia pre 
tensyi wekslowej Sarze R ettig  od W asyla 
M amczyna się należącej 105 zł. w. a. z pn. 
w dniu 20. K w ietnia, 14. Maja, 31. M aja 
1875. każdorazow o o godzinie 10. rano, a 
m ianow icie: na dwóch pierwszych term inach 
z wyż lub za szacunkową cenę, na trzecim  
zaś poniżej takow ej sprzedaue zostaną w 
Sądzie tutejszym  dwa do połowy realności 
w Rabczycacb 1. k 18/83 należące g run ta  
na 120 zł, w. a. oszacowane.

Cenę wywołania stanowi cena szacun
kowa, jako  zak ład  złożyć należy 10 %  od 
tejże gotówkę do rąk  komisyi licytacyjnej.

A kt oszacow ania i w arunki licytacyjne 
p rzejrzeć lub odpisać można w tusądowej 
reg is tra tu rze .

C. k. Sąd powiatowy 
M edenice 15. S tycznia 1875.

(377) O bw ieszczen ie .
L. 73.782 C. k. Sąd krajowy lwow

ski jako Sąd handlow y ogłasza niniejszem, 
iż na dniu  28. G rudnia 1874. h rm a: „J. O. 
Rogosz® dla  prow adzenia d ru k arn i ołowiau- 
nem i czcionkam i pod n azw ą: D rukarnia
D ziennika Polskiego we Lwowie do re jestru  
handlowego firm pojedynczych w pisaną zo
stała.

Z c. k. S ądu  krajowego jako  handlowego 
Lwów d n ia  16. S tycznia 1875.

(397 1— 3) <£ b i f  t.
9łr. 4878. SSom f. f. SBejtrfeSeridjte in

żelaznych austryacko-w ęgierskiej m onarchi 
wraz z przyległem i częściam i zagranicy  w 
sześciu arkuszach w stosunku m iary 1:100000.

M apę tę  m ożna nabyć w hand lu  A rta- 
ria  & Comp., w c. k. Nadwornej i państw o
wej d rukarn i w W iedniu po 4 zł. 20 ct. za
niekolorowany, a 6 zł. 50 ct. za kolorow any 
egzem plarz.

Co się z tą uw agą do powszechnej
wiadomości podaje, że c. k. D yrokeya poczt 
przyjm uje pośrednictwo w nabyw aniu tego 
dzieła.

Lwów, 1. Lutego 1875.
(363 2 —3) E d y k  t .

L. 40. C. k Sąd obwodowy Tarnow 
ski zaw iadam ia niniejszem , niewiadomego z 
m iejsca pobytu p. W incentego br. Bobrow
skiego, że w skutek wniesionego przeciw 
niem u, przez p. H irscha M aschlera pozwu 
wekslowego o zapłacenie sumy 1800 zł. w. 
a. z pn. wydany został przeciw  niem u przez 
Sąd tutejszy nakaz zap ła ty  rzeczonej sumy, 
pod dniem 23. G rudnia 1874. do L. 25.021 
i takowy ustanow ionem u dlań  kuratorow i ad  
acturo, p. Dr. Riugelheim owi adw. k ra j. w 
Tarnowie, doręczony został.

Tarnów , 28 S tycznia 1875
(371 2— 3) E  d y  k  t,

zą o godzinie 10. przed południem  przym u- D elatyn m rb  funbgemo^t ba^ uber f tn f ó t f e
sowa sprzedaż w drodze licytacyi publicznej b«  f
realności d łużn ika  M arkusa F lau m en h a fu  ?«8uft 1874 3ą&l 64357 unb' W e n  bet l. 
własnej pod Nr. 75 w Kobierzynie położo- Ł  ““semeinen ofterreijtfcben ^obenfrebih 
nej, c i i ł a  t  bularnego m estanow iącej. f ie«/ .bie eEefutwe geilbietung ber

Ceną w ywołania je s t  kw ota w akcie o- ben $ errn * ' ^ n e h  buenniuller unb Gustaw
szacowania oznaczona 550 zł. a. w.

Z akład  wynosi 55 zł w. a.
Dla w szystkich tych wierzycieli M ar

kusa  Flaum enhafca, k tórzyby po dniu  23. 
G rudnia 1874. prawo zastaw u na sprzedać 
się m ającej realności uzyskali, u stanaw ia j 
Sąd równocześnie c. k. no taryusza w Ska
winie pana  A ntoniego H anusza kura- j 
torem . j

Bliższe w arunki licytacyjne w reg istra- ! 
tu rze sądowej p rzejrzane być mogą. j

Z c. k. Sądu powiatowego.
Skaw ina, 22. Stycznia 1875,

(381 1— 3) O b w ieszczen ie .
L. 7330 C. fe. Sąd powiatowy w 

M edenicach ogłasza, że celem zaspokojenia 
sum y 55 zł. w. a. z pn. Tomkowi R afalont 

I od M ikołaja H ryńkow  się należącej, odbę- ' 
i dzie się w tu tejszym  Sądzie dnia 12. Kwie

L 86/pr. T rybunał Sądu  przysięgłych 
przy c. k. Sądzie krajowym  w Krakowie 
podaje w m yśl §. 301 ustaw y z dnia 23. 
M aja 1873. do wiadomości, ż.e na drugą k a 
denc ję  Sądu przysięgłych w r. 1875, m ia
nowani zostali przew odniczącym  T rybunału  
Sądu przysięgłych c. k . radca  Sądu k le jo 
wego wyższego A leksander Kawecki, zastęp 
cam i przewodniczącego c. k. radcy Sądu 
krajow ego: S tanisław  Skrzyszowski, M ichał 
Nowak, A ntoni Korczyński, Ludw ik K oryto- 
wski i Anastazy Mikuszewski. jako  asystenci 
c. k radcy  Sądu krajow ego: Józef S tieber, 
D r. F ranciszek Przesm ycki, Ja n  Leicham

© r a f e n  Itozan g em e in fd ja ftlid )  gel)origen= in  be r 
© e m e in b e  M .kuliczyu g e leg eiten  fe in e n  © egen- 
f ta n b  e itte s  © ru u b b u d je S  b ilb e n b e n  9 tuftifa l=  
© ru n b fiu c fe n  a tó :

a) © ru n b ftiic f  2 3 a u p a rje lle  1 9 , © r u n b p a r je t te  
1 8 3  — 2 0 1 ,  2 0 2  —  2 0 3  Utlb 2 0 4  m it  1 
3 0 $ ;

b )  © ru n b ftiic f  in  W o r o d i t a  to p .  3 -  8 6 1  a l t  
9 3 1 n e u  £ a t .  ^SargeHe 7 2 3 1 u n b  7 2 3 2  
f a m m t © e b a u b e n  p r  l  3 o $ ;

c) © ru n b fiu c f  Hluboki to p .  3 * $ !  9 3 1 ł/a a l t  
1 0 2 5  n e u  $ a t .  tp a r je t te  5 4 1 9  u n b  5 4 2 0  
p r  2 5  3 o $  8 3 5  D u a b . $ l f t r  ;

d )  © ru u b ftiic f  in  Mikuliczyu to p .  3 -  9 7 tj 
a l t  1 1 3 3  n e u  5 ta t.  ępargelle 4 1 5  p r . 4
3 o $ ;

e )  © r u n b  a m  P h i  2 3 a $ e  to p .  3 o l ) l  9 3  lh 
a l t  1 0 0 2  n e u  $ a t .  i j ja n e l le  5 6 8 5 — 5 6 8 0  
p r . 2  $ 0$  8 7 4  D u a b .  SUft. f a m m t a llen  
3 ugel)br = © e b a u b e n  u n b  9 łe $ te n  fo  nne  
b ie  g e n a n n te n  © g e n tl j i t  r e r  b te fe lb en  be^ j 
feffen  f>aben u n b  ?u be ft^en  berecfjtigtnia=  
r e n  be i b iefem  f- f 93egir£śgeric^te am  
18. 3 ) ia r j ,  2 2 . 2 lp r i l  u n b  20 . SRłai 1 8 7 5 ’ 
je b e śm a t u m  10 U f)r 33. 9)1 n o rg e n o im  
m e n  w e rb en  to itb .

9U§ 2 lu ś ru f ś p re i§  to itb  b e r  n o n  b e r  f. 
f. p r iu . a llg e m e in e n  o f te r r e i$ i f $ e n  33obenfreoit=  
S ln f ta lt  f ta tu te n m a fjig  e rm itte tte  2Bertly u o n  
2 2 5 0  f(. in  e ffe ftinen  © t lb e r  a n g en o im n en .

Ś)ie  fe ilg eb o ten en  D b je f te  to erb en  bei ben  
e rften  jro e i g e i lb ie tu n g s  = ST erm iuen rtidyt u n te r  
b ie fem  2 lu § ru f§ p re ife  u n b  bei b em  b r i t te n  S e p  
m in e , a u $  u n te r  bem fe lb en  a u  ben 3)łeiftbieten=

tn ia , 30. K w ietnia i 10. Maja 1875., każdo
razowo o godzinie 10. rano  przym usowa 
sprzedaż realności w Rubczycaeh pod 1. 42 
j ołożonej, na 140 zł w a oszacowanej.

Cenę w ywołania stanowi cena szacun
kowa, jako  zakład 14 zł. złożyć należy do 
rąk  komisyi licytacyjnej.

A kt oszacow ania i w arunki licytacyjne 
przejrzeć lub odpisać m ożna w tusądow ej 
reg istra tu rze.

Z c k. Sądu powiatowego.
M edenice 15. Stycznia 1875.

(395 1— 3) E  d y k  t.
L. 4 683. G. k Sąd powiatowy w Bo 

scheider, P io tr  Sm olarski, jako  zastępcy c. (‘hni podaje do wiadomości, że celem zaspo- i* bintonaenehen^merben
k. radca  Sądu krajow ego M ichał Liśkiewicz, | kojenia należytosci je k s lo w e j A braham a SDie ubrigen fte-Ibietunga * 33ebingungen
p K sdiiiTłkri sfłflowi * A!6kfi3,nd6t' K oster- ■ w kwcciG 30 zł. w. ct. z pn. ro z p i- «■> . , . « y ryj • ci + r < •c. k. adiunkci sądowi A leksai,dex_Koster bUc przym usow ą sprzedaż rea l- ^bimen tn  ber gert$ tli$en  Siegtftratur ober

ności pod N r. 126 w Buczkowie położonej, ber getlb tetungś. Sommtffton emgefe^en mer= 
dłużników G rzegorza i M aryanny M usiałów  en' 6roe;
w łasnej i c ia ła  tabu larnego  me stanow iącej , ® e, a , , _ f , -
w trzech term inach t  j dnia 8. K w ietnia, enbe'  J f  moljnenbe ©EeiW f im
7. M aja i 28. M aja 1875. każda razą  o go- OusUw ©rafen iFiza.i ftatutenmagig, banu ab 
dżinie 10. przed południem  w tu te js z y m  c. *e unbefannten ©laub.ger » e l* e  eui ąifanb* 
k. Sądzie powiatowym odbyć się m ającą ^  .bie. fl^aniiten  Site8enf$af en erroor* 

Cenę w ywołania stanowi w artość sza- ben | obet f ^  Str.fĄenjeit rruerben fott en, 
cunkowa 120 zł. w. a. wadyum wynosi 12 bu^  b‘efeś ^  f b ^  fie gut 2Bo£
zł. w. a. Realność ta  na pierwszych dwóch tb te t 9łe$te beftcHtcn C uw tot § e rrn
term inach  tylko za cenę szacunkową, lub GeorgnQ u ^ ® r  ^  .®” [ran,
wyżej m ej, na  trzecim  zas także niżej ta 
kowej sp rzedaną zostanie.

Resztę warunków licytacyi, tudzież a k t 
opisania i oszacow ania tej realności w tu -  
tejszo-sądow ej reg is tra tu rze  przejrzeć można.

C. k. S ąd  powiatowy.
Bochnia, 30. Październ ika  1874.

(361 1—3 ) E  d  y  k  t .
L. 22.477. C. k. Sąd obwodowy ogła- 

iż w

kiewicz, Ludwik T um an , M ateusz W ójcicki.
D ruga k ad em y a  sądu przysięgłych 

rozpocznie się posiedzeniem w duiu 6. Kwie
tn ia  1875. o godzinie 9. rano w gruaihu 
sądowym w saii na  I. p iętrze przy ulicy 
poselskiej,
P rezydyum  c. k. Sądu krajowego kurnego.

Kraków, 3. Lutego 1875.
(341 1— 3) E  d  y  k  t.

L. 4043. Podaje się do wiadomości, 
że na rzecz c. k. uprzyw ilejow anego galicy j
skiego zak ładu  kredytow ego włościańskiego 
celem ściągnienia w ierzytelności 50 zł. w. a. 
z przynależytościam i tutejszy Sąd p rzep ro 
w adza tu ta j przym usową iieytacyę realności 
d łużnika Iw ana W asiowicza pod N r. kons. 2 
w Tureczkaeh Wyżnych w łasnej protokołem  
z 4. S ierpnia  1870. opisanej, w term inach 
12. M arca, 12. K w ietnia i 12. M aja 1875. 
o godzinie 10. rano.

Cena wywołania 100 zł. w. a.
W adyum  10 zł. w. a. gotówką.

D elatyn, m u 18 ffie jem b er 1874.
(358 1— 3) E  d y k t ,

Nr. 5610. 0 . k. Sąd powiatowy w D ę
bicy zaw iadam ia O ttona br. S titteuk rona, z 
poby tu  nieznanego, że na wniosek skarży- i  
cielą D aniela Gew urza na koszt in iebezpie- . 
czeństwo samegoż k u rau d a  ustanow ił Pin- 
kasa U lin an n a  kuratorem , celem doręczenia! 
tu tejszo  - sądowej uchwały z 14 W rześnia j

sza niniejszem , iż w skutek  wniesionego ; 1874. 1. 1968 i popierania spraw y w im ię- j 
, przez p. Annę G abryszew ską pozwu przeciw  O łtOIia br. S tittenkrona w sporze u st :

Inne w arunki m ożna przejrzeć w regi- j pp Józefowi i M aryannie m ałżonkom  Kw a- nym  D anlela Gewiirza pizeciw  Ottonowi br.
s tra tu rze  tu tejszej. snym i icb dom niem anym  spadkobiercom  lu b  S tittenkronow i nadporucznikowi ułanów , o

C. k. Sąd powiatowy | prawonabywcom  z życia i m iejsca p o b y tu ! 250  zł. w. a. z pn. J
B orvm a dnia  29. L istopada 1874. niew iadom ym , o w ym azanie ze stanu  b ie r- J e s t  więc rzeczą pozwanego ustanow ić

(340 1—3) O b w ie s z c z e n ie . nego realności pod Nr. 330 w Tarnow ie n a ;  sobie pełnom ocnika, lub  kuratorow i dać po-
L. 4041. Podaje się do wiadomości, że S trusin ie  obowiązku do p łacen ia  ty tu łe m , trzeb n ą  inform acyę bo inaczej sam sobie

na rzecz c k. uprzyw. gal. Z akładu  k redy- czynszu 10 zł. moD. k. corocznie do roku  przypisze sk u tk i tego zaniedbania,
towego włościańskiego, celem ściągnienia wie- 1856. z placu pod Nr. kons. 17 w Tarnow ie D ębica dn ia  3 0 . L istopada 1874.
rzyteiności 147 zł. z przynależytościam i, tu- na S trusin ie na  rzecz pozwanych, u stan o - : (440 2 — 3) O b w ie s z c z e n ie ,
tejszy  S ąd  przeprow adzi tu ta j przymusową wiony został dla pozw anych k u ra to r w oso- Nr. 1789. W ydział budowniczy c. k.
Iieytacyę realności d łużnika A ndryja Ku- bie p. adw. P ie trzyck iego  z zastępstwem, jeneralnej Inspekcyi koleji żelaznych w mi-
c y ia  pod Nrtm. kons. 46 w H nyle p. adw. Psarskiego w Tarnow ie, i pierwsze- nisterstwie handlu  w ydał mapę sieci koloii

N r. 861. C k. wyższy Sąd krajowy 
Lwowski podaje w myśl ustaw y z dnia 25. 
L ipca 1871. L 96 Dz. P. P. do pow szech
nej wiadomości, że w skutek prośby Adolfa 
Jag ra  o utw orzenie nowego c iała  ta b u la rn e 
go d la  jego realności i o zaintabulow anie 
go za w łaściciela tej realności, k tó ra  pod 1. 
kons 180 w Kołomyi w obrębie c k. Sądu 
powiatowego i c. k urzędu podatkowego 
Kołomyjskiego na N adwórniańskiem  p rzed
mieściu leży, 94°r] w objętości mierzy, na 
północy z 39 5 ' z ulicą, na zachodzie z 210 
3 ' 6"  z realnością Morcka Icka B ernsteina, 
na południu z 4° 4 ' z gościńcem Nadwór- 
niańskim  a  na wschodzie z 20° 5 ' z rea ln o 
ścią K alm ana K routharuera graniczy, i z 
g /u u tu  budowlanego jakoteż z murowanego 
domu m ieszkalnego się sk łada  — c k Sąd 
powiatowy w K ołm m i, wygotował projekt 
otw orzyć się m ającego c ia ła  tabularnego , 
k tó ry to  projekt w tymże c. k. Sądzie powia
towym przejrzanym  być może, a od dnia 
dzisiejszego za księgę gruntow ą uważanym 
będzie; równie oznajm ia się, że od duia 
dzisiejszego począwszy, nowe praw a w łasno
ści, zastaw u, i inne praw a liypoteczne na 
wyż opisanej nieruchomości jako nowe ciało 
tabu larne  do księgi gruntowej wciąguąć się 
m ającej, tylko przez wpis do księgi bypo- 
tcczuej nabyte, ograniczone na innych p rz e 
niesiono, uchylone być mogą.

Równocześnie wzywa c. k. wyższy Sąd 
krajowy wszystkich, którzyby

a) na zasadzie praw, przed dniem o tw ar
cia tego nowego c ia ła  tabularnego  n a 
bytych, doinagnli się zmiany wpisanych 
tam że stosunków własności i posiada
nia, bez różnicy, czy zm iana ta  przez 
dopisanie, odpisanie lub przepisanie, 
przez sprostow anie oznaczeuia n ie ru 
chomości. lub połączenie ciał hypote- 
cznycli, czyli też w inny sposób na 
stąpić m a;

b) już przed dniem  otw arcia nowego ciała 
tabularnego na nieruchomości tej, lub 
na, jej częściach nabyli praw a zastaw u 
służebności, lub inue praw a do wpisu 
hypotecznego przydatne, o ile praw a 
te jako  należące do dawuiejszego s ta 
nu biernego wpisano być m-.ją, a przy 
założeniu nowego ciała tabularnego 
wciągnięte nie zostały, ażeby w e k  
Sądzie powiatowym w Kołomyi swoje 
oznajm ienie do duia 31. M aja 1875. 
włącznie tem  pewniej wnieśli, ileże w 
przeciwnym  razie  u tracą  prawo popie 
ran ia  oznajmić się m ających roszczeń 
przeciw osobom trzecim , k tó re  na m o
cy niezaprzeczonych wpisów w nowej 
księdze gruntow ej zaw artych, praw a 
hypoteczne w d brej wierze nabędą.

Na końcu czym się uwagę, że 
obowiązku zgłuszenia okoliczność ta  nie 
zmienia, że prawo zgłosić się m ające z kię- 
gi tabularnej już  do użytku służyć nie m a
jącej lub załatw ienia sądowego widoczuem 
jest, lub że jakie podanie stron - -  odnoszące 
się do tego praw a do sądu wniesionem zo
s ta ło ; tudzież że resty tucya łub  przedłuże
nie powyższego term inu dla pojedyńczych 
stron  m iejsca nie ma

Z c. k wyższego Sądu krajowego.
Lwów, 26. S tycznia 1875.

(421 2— 3) E  d  y  k  1.
L. 27.434. G. k. S ą d  delegowany k ra 

kowski zaw iadam ia, że w sporze Seliga Ru
b insteina przeciw  Tumaszowi Dudzie pto 
250 zł odbędzie się egzekucyjna publiczna 
sprzedaż gospodarstw a włościańskiego To
m asza D udy własnego w M istrzejowicacb 
pod L. 2- położonego w term inach 25. L u 
tego, 25. M arca i 22. Kwietnia 1875. za 
złożeniem  wadyum 170 zł. 10 ct.

Cena wywołania 1711 zł.
R esztę warunków przejrzeć m ożna w 

reg istra tu rze.
Kraków, 29. G rudnia 1874.
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(427 2 - 3 )  E  «1 y  k  ł .

Kr. 212. C. k. Sąd powiatowy w N ie
połom icach niniejszem  ogłasza, że przedsię- 
węźmie przym usow ą publiczną sprzedaż r e 
alności w łościańskiej pod 1. 182 w N iepoło
m icach na M szczęcinie położonej z g run tu  
około 2 morgów na  „M iodówce“ zwanego 
składającej się — ciała tabu larnego  niesta- 
nowiącej a Antoniego Kuklicza w łasnej — 
na zaspokojenie w ierzytelności p. W iktoro
wi G ninbaum ow i w kwocie 30 zł. w. a. z 
pn. przyznanej w trzech  term inach licytacyj
nych a m ianowicie dn ia  16. Lutego, 17. 
M arca i 20. K w ietnia 1875. każdą razą  o 
godzinie 10 przedpołudniem  w tym  Sądzie.

Cena szacunkowa i wywołania wynosi 
330 zł. w. a. wady urn zaś 33 zł. w. a.

ltesz tę  w arunków licytacyjnych p rze j
rzeć m ożna w godzinach urzędow ych w tu 
tejszo sądowej reg istra tu rze.

C. k. Sąd powiatowy.
Niepołomice, 19. Stycznia 1875.

(417 2— 3) O b w i e s z c z e n i e .
L. 415/pr. Na mocy §. 45 in stru k c ji 

karnej z d. 19. L istopada 1873. koszta wy
konania kary  w przecięciu na rok  1875. 
wyrachowane, w domach więziennych sądu 
krajowego Krakow skiego tudzież sądów ob
wodowych w Tarnowie, Nowym Sączu i Rze
szowie wynoszą dziennie od osoby jednaką 
ilość po 33 ct.

Zaś w aresztach  sądów powiatowych
okręgu  sądu  krajow ego K rakowskiego

331/* ct. ‘
okręgu sądu obwodowego T arnow skie

go 25 ct.
okręgu sądu obwodowego Nowo Są

deckiego 271/2 ct.
okręgu sądu obwodowego Rzeszowskie

go 29 ct.
dziennie od osoby.

Kraków, 22. S tycznia 1875.
(353 2 - 3 )  E d y k  t.

L. 73965 C. k. Sąd krajowy we Lwowie 
wiadomo czyni, iż w skutek wezwania c. k. 
urzędu wym iaru naleźytości dozwolono u 
chw alą z dnia 23. M aja 1874. do 1. 28.435 
prenotacyę naleźytości w kwocie 481 zł. 25 
ct. w. a. w stan ie  biernym  realności pod 1. 
8721/4 F eliksa  K ality  własnej.

Powyższą uchw ałę doręcza się z życia 
> miejsca pobytu niewiadomemu Feliksowi 
Kalicie do rąk  równocześnie w osobie adw. 
L r. Góreckiego z zastępstw em  adw. Dr. Ilo r- 
Watha ustanowionego kuratora .

Wzywamy niniejszym  edyktem  Feliksa 
Kalitę, aby w należytym  czasie u u s tan o 
wionego ku ra to ra , lub też w Sądzie osobi
ście, albo przez innego zastępcę się zgłosił 
1 celem przestrzegania  swoich praw  stoso 
wnych środków użył, ile że z zaniechania 
w yniknąć mogące niekorzystne skutki sobie 
przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, 9. Stycznia 1875.

(415 2 —3) JE d  y  k  t .
L . 1929. 0 . k. Sąd krajow y wa Lw o

wie wiadomo czyni, iż w skutek  podania 
Antoniego i Tekli Kalina z dnia 12. Sty 
cznia 1875. do 1. 1929 wyznaczono do wy
kazania, iż prenotaeya sumy 80 zł. m. k. 
na realności pod 1. 3541/4 n a  rzecz Grzego
rza  DziaczyBzyna, wedle Dom. 32 p. 490 u. 
13 on. uskuteczniona jest uspraw iedliw ioną, 
a  względnie uspraw iedliw ienie tejże w toku 
— term in  na dzień 22. Lutego 1875. o g o 
dzinie U . p rzed  południem .

D otyczącą uchw alę doręcza się z życia 
1 m iejsca pobytu niew iadom em u Grzegorzo 
wi Bziaczyszynowi, a w zględnie tegoż nie
znajom ym  spadkobiercom , do lą k  równo
cześnie w osobie adw. Dr. Popław skiego z 
ZHstę,pst,wem adw Dr. Szwedzickiego usta- 
1 owionego kuratora .

. Wzywamy niniejszym edyktem wyżwy- 
mienionych kurandów , aby w należytym  cza
sie u ustanowionego kurato ra , lub też w 
Sądzie osobiście, albo przez innego zastęp
cę się zgłosili, 1 celem przestrzegania swoich 
praw stosownych środków użyli, ile £e z 
zaniechania wyniknąć mogące niekorzystne 
skutki sobie przypiszą.

Z c. k Sądu krajowego.
Lwów, 16. Stycznia 1875.

(434 2— 2) O g l o s z e u i e  l i c y t a c y i .
L. 2636. Do częściowego p rzekszta ł

cenia realności we Lwowie położonej, Szu- 
iflanówką zwanej, na krajow ą szkolę wetery- 
nary i potrzebną jest pewna ilosc m aterya- 
łów budowlanych a  m ianow icie: mamienia, 
dtzew a sosnowego i dębowego.

W ykazy szczegółowe ty ch m ate rja łó w  wraz 
* w arunkam i dostawy znajdują  się w biurze 
technicznem  W ydziału krajowego a  podane 
aostały do publicznej wiadom ości w obwie
szczeniu z dnia 20. S tycznia 1875. liczba 
14*6

M ający chęć podjęcia się dostawy 
tych m ateryalów  zechcą swe opieczętowane 
oferty w raz z wadyuin wynoszącem 16%  
złożyć najpóźniej do 11. godziny rano do 
15. Lutego 1875. w oddziale technicznym 
W ydziału krajowego.

W ykaz m ateryalów  i w arunki licy ta 
cyjne są każdego dnia z wyjątkiem  św iąt od 
9 — 3 po południu  do p rze jrzen ia  w biurze 
technicznem  W ydziału  krajowego a  naw et 
n a  żądanie  ofereu:ów mogą im być w odpi
sie udzielone.

Z W ydziału krajowego
Lwów dnia 5. Lutego 1875.

(336 2 - 3 )  E  4  y k  t .
L. 90. C. k. Sąd powiatowy w F ry

sztaku rozpisuje na prośbę c. k. Prok. Skarbu 
we Lwowie celem ściągnięcia przez M arcina 
Szeteli winnej kwoty '138 zł. 59 ct. w. a. z 
pn. egzekucyjną sprzedaż realności pod 1. 
37 a rep. 233 w W ysokiej na 1000 zł. w a. 
oszacowanej publiczną licytacyę w tutejszym  
c. k. Sądzie na dniu 11., 24. M arca i 7. 
K w ietnia 1875. o godzinie 10. przed p o łu 
dniem, na ostatnim  dum  i poniżej ceny sza
cunkowej, odbyć się m ającą.

Chęć kupna m ający winien wadyum 
W/l 00 złożyć.

R eszta  warunków znajduje się w regi- 
s tra tnrze.

F rysztak  dnia 11. Stycznia 1875.
(do L. W. 2072.) (445 3— 3)

O gloszeu ie konkursu
w celu uadau ia  wsparć dożywotnich z fun-

dacyi s. p. Pelagii Ruasanowskiej.
W ydział kajowy ogłaszając równocze

śnie ca łą  treść  ak tu  fundacyjnego względem  
fundacyi ś. p. Pelagii Russanowskiej, a  to 
tak  w urzędowej „G azecie Lwowskiej8, ja - 
koteż w Krakowskim dzienniku politycznym: 
„C zas“ , tudzież we Lwowskim dzienniku 
politycznym : „G azeta N aro d o w a", podaje 
zarazem  do powszechnej wiadomości n as tę 
pujący konkurs.

Prawo do pobieran ia w sparć dożywo
tnich  z tej fundacyi, m ają  inw alidzi wojsko
wi polskiego pochodzenia, rzym sko-katolickiej 
religii, tak  łacińskiego jako też  grecko-unickie
go i orm iańskiego obrządku, lub też inue osoby 
polskiego pochodzenia, rzym sko-katolickiej 
r e l ig i , tak łacińskiego, jakoteż grecko-uni- 
ckiego lub orm iańskiego o b rząd k u , k tóre w 
jakim bądź innym zawodzie zasługi d la  k ra 
ju  położy ły i znajdują się w potrzebie.

Prawo uadau ia  w sparć dożywotnich 
przysługuje kuratorow i fundacyi J . Wiel. 
P iotrow i lir. M oszyńskiem u, wszakże za d e 
k retam i przez W ydział krajow y w ystaw io
nymi.

W zywa się p rzeto  wszystkie powyż 
nadm ienione osoby, k tóre  z upraw nienia swe
go do użytkowania z tej fundacyi korzystać 
p ra g n ą , ażeby w przeciągu  dui trzydziestu  
od daty  trzeciego ogłoszenia tego konkursu 
w urzędowej „Gazecie Lwowskiej" wniosły 
swe pisemne, — tudzież o ile być może, u- 
dokumentowane podania do W ydziału k ra 
jowego, a w szczególności dołączyły także 
stosowue św iadectw a co do w ykazania reli- 
gji i obrządku, jako też  i ubóstwa.

Z Rady W ydziału krajowego.
We Lwowie dnia  29. S tycznia 1875. 

(372 2 - 3 )  E  d  y  k  t .
L. 3 i0 0 . 0. k. cśąd krajow y we Lw o

wie wiadomo czyni, że w skutek podania 
Paw ła i Anny W alichiew czów z dnia 18. 
Stycznia 1875. do 1. 3100 term in  do wyka
zania uspraw iedliw iania prenotacyi sumy 14 
dukatów  w stan ie  biernym  realności pod 1. 
8 8 6 I/ 4  na rzecz W incentego Szopińskiego u- 
skutecznionej na dzień 8. M arca 1875. wy
znaczony został.

D otyc .ącą  uchw ałę doręcza się z ży
cia i m iejsca pobytu  niewiadomemu W incen
tem u Szopińskiem u do rąk  równocześnie w 
osobie adw. Dr. M oszyńskiego z zastępstw em  
adw. Dr. M ęcińskiego ustanowionego k u 
ratora.

Wzywamy niniejszym  edyktem  W incen
tego Szopińskiego, aby w należytym  czasie 
u ustanowionego k u ra to ra , lub też w Sądzie 
osobiście, albo przez inuego zastępcę się zgło 
sił i celem przestrzegania  swoich praw  sto
sownych środków użył, ile że z zan iechania  
wyniknąć mogące niekorzystne sku tk i sobie 
przypisze.

Z c. k. Sądu krajowego
Lwów dnia 23. Stycznia 1875.

(359 2 - 3 )  E  d  y  k  t.
L. 9568. C. k. Sąd powiatowy w G or

licach zaw iadam ia wszystkich możliwych 
uowonabywców realności pod Nr. 9 w G or
licach położonej, dotychczas na im ię Mojże 
sza Leiby dw. im. i F re id li małżonków 
Osterjungów  w księgach zapisanej, że pod 
dniem  8. L istopada 1874. 1. 9568 Szaja Ro- 
zner ta k  pto. pomienionym małżonkom O 
sterjungom  ja k  i pto. wszystkim możliwym 
nowonabywcom tejże realności, dla których 
się k u ra to ra  w osobie adw. Dr. Kapiszew- 
skiego ustanaw ia, wytoczył pozew o uzuanie, 
iż kw ota 400 zł. w. a. wraz z przynależy- 
tóściam i z w ekslu daty  19. S ierpnia 1867. 
pochodząca w stanie biernym  realności Nr. 
9 w G orlicach n a  rzecz powoda hipotecznie 
ciąży i że po zaprow adzeniu nowych ksiąg 
gruntow ych d la  m iasta Gorlic i otworzeniu 
w nich c iała  tabu larnego  d la  tejże rea lno 
ści pomieniony zastaw  m a być uw ido
czniony.

Uoi'1-co dnia 12, Listopada 1874.

(354 2 - 3 )  F  d y k t .
L. 70.954. O. k. Sąd krajowy lwow

ski zawiadam ia niniejszem  nieznanych z po
bytu Ludw ika księcia Jabłonow skiego i Ma
cieja księcia Jabłonow skiego, a  względnie 
nieznanych ich spadkobierców, iż przeciwko 
nim Józef Breuer i Ja n  B reuer w tutejszym  
Sądzie pozew sub praes. 12. G rudnia 1874.
1. 70.954 o wykreślenie praw  substy tucy i na 
rzecz Ludwika księcia Jabłonow skiego, a n a 
stępnie M aryanny ks. Jabłonow skiej dem. 
17 p .  37 n 7 haer. na  dobrach Malczyce z 
przyległościam i uwidocznionych wraz z p ra 
wem dożywocia M aryanny ks. Jabłonow skiej, 
wnieśli, k tóry  do rąk  ustaoow ionego d la  nich 
k u ra to ra  adw. kraj. Dr. D ziubińskiego do 
w niesienia obrony w przeciągu dui 90 do
ręczonym został.

Wzywa się przeto pozwanych, aby u- 
stanowionemu kuratorow i in fo rm ację  udzie
lili lub też przez ionego zastępcę  praw 
swych przestrzegali, gdyż inaczej możliwe 
niekorzystne skutki sami sobie przypisać b ę 
dą  winni.

Z c. k. Sądu krajow ego.
Lwów dnia 31. G rudnia 1874.

(338 2 — 3) O b w i e s z c z e n i e .
L 4039. Podaje 8 ę do windomzści, że 

na rzecz galicyjskiego c. k. uprzyw. Z akładu 
kredytowego włościańskiego celem zaspokoje
nia należności 100 zł. z przynależytościam i 
przeprow adzi tu tejszy  Sąd przym usową licy
ta c ję  realności gruntowej w Hnyle 1. k. I 
d łużnika Tym ka Iwaniczki w łasnej, 12. 
M arca, 12. Kwietnia, 12. M aja 1875. zawsze
0 10. rano.

Cena wywołania 490 zł. w. a.
W adyum 40 zł. w. a. w golówce lub 

w obligacjach Państwa, egzekwującego za 
kładu, lub listach zastaw nych Tow arzystw a 
kredytowego.

Inne warunki m ożna p rzejrzeć w reg i
s tra tu rze  tu tejszej.

C. k. Sąd powiatowy
B orynia 29. L istopada 1874 

(337 2 - 3 )  JE <1 y  k  t.
L. 19.234. C. k. Sąd obw. w Przem yślu 

podaje do powszechnej wiadomości, że na żą
danie Kornela Lewickiego celem zaspokoje
n ia  sumy 20.207 zł. 30 ct. m. k. relicytacya 
dóbr Ilruszów ki, dawniej Maryi Tergonde, 
W ładysław a Tergonde, K laudii Tergonde U- 
niatyckiej, Ludm ibi Tergonde U niatyckiej, 
Klemensa, F ranciszka i Eugeniusza Tergou- 
de i Salomona Herzig, a  w ostatn ich  cza
sach przez Jan a  K onstan tego  Bobczyńskiego 
w drodze sądowej licytacyi nabytych na 
koszt i niebezpieczeństwo ugodolomncgo na
bywcy Jan a  Konstantego Bobczyńskiego do
zwoloną została, k tó ra  odbędzie się w je 
dnym term inie a to 4. M arca 1875. o 10. 
godzinie rano w Sądzie obwod. podpisanym 
w biurze VI. pod w arunkam i uchwałami tu t. 
sądowemi z dnia 11. Kwietnia 1856. liczba 
1109 i 17. Czerwca 1868. 1. 2820 zatw ier- 
dzonemi a  G azetą Lwowską z dnia 4 ,  6. i 
8. Lipca 1868. Nr. 152, 153, 155 ogłoszo- 
nerni niżej ceny szacunkowej 67.0 32 zł. 
wal austr.

Bliższe w arunki licytacyjne, ak t osza
cowania i ek strak t tabu larny  w tu t. 6ądowej 
reg istra tu rze  mogą być przejrzane.

O tej licytacyi byłych właścicieli i wie
rzycieli hipotecznych tych dóbr. m asę spa
dkową Maryi Tergonde przez ku ra to ra  ró 
wnocześnie ustanow ionego adw. Smutnego z 
m iejsca pobytu nie wiadomej, Eugeniusza 
Tergende przez k u ra to ra  adw. Lużeckiego i 
tych w szystkich właścicieli i wierzycieli h i
potecznych dóbr Hruszówki, którzyby po 13. 
L istopada 1873. do tabuli weszli, lub Łtó- 
rym by niniejsza uchw ała lub uchwały dal
sze w tej spraw ie z jakiegobądź powodu 
doręczono byó nie mogły przez k u ra to ra  już 
poprzednio ustanow ionego adw. Regera z 
substy tueyą 'adw. Meudrochowicza się za 
wiadamia.

Przemyśl, 14, S tycznia 1875
(401 2 —3) © bw ies*c*en ie .

L. 4977. C. k. Sąd powiatowy w R ud
kach podaje niniejszem  do powszechnej wia
domości, że celem pokrycia kwoty 183 zł. 1 
c t. a  w. wraz z 12%  odsetkam i od 13. 
P aździern ika 1869. bieżącemi, tudzież dal
szym procentem  zwłoki po 30/0 od kwoty w 
należytym  czasie n ieuszezouej, kosztam i są
dowemi w kwocie 5 zł. S7 ct. w. a. tudzież 
kosztami niniejszem i poniżej przyznanem i, 
rozpisuje Sąd tu tejszy  przym usową sprzedaż 
realności do m asy ś. p. Jack a  D iaczek na
leżącej w U hercach niezabitowskich pod k. 
Nr. 76 położonej protokołem  z dnia 11. Sier
pnia  1869. L. 2052 opisanej i ocenionej na 
rzecz Z akładu  kredytow ego włościańskiego
1 w tym  celu trzy term ina na dzień 11. L u
tego, na dzień 3. M arca i na dzień 12. 
Kwietnia 1875. każdą razą o godzinie 11. 
z rana się ustanawia, na których a m ianowi
cie n a  pierwszym i drugim  term inie tylko 
za cenę szacunkową lub wyżej takowej, na 
trzecim  zaś także niżej ceny szacunkowej 
realność ta  tu  w Rudkach pod n astępu jący 
mi w arunkam i sprzedaną zostanie.

1. Cena w yw ołania ustanaw ia się cena
szacunkowa 400 zł. a. w,

2. Każdy chęć kupienia m ający winien 
przed term inem  licytacyjnym złożyć do 
rąk  kom isarza licytacyę prowadzącego 
100/0 wadyum t. j. kwoty 40 zł., k tó ra ' 
najwięcej ofiarującem u w cenę kupna 
wliczoną, reszcie licytantom  po ukoń
czonej licytacyi zwróconą zostanie.

Bliższe warunki licytacyi każdy chęć 
kupienia m ający może p rzejrzeć w godzinach 
urzędow ych w tusądowej reg is tra tu rze .

Rudki, 18. L L topada 1874.

(400 2 —3) O bw ieszczenie.
Nr. 4740. O. k. SąJ pow iatow y w 

Rudkach podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że celem pokrycia dłużnej kwoty 
222 zł 92 ct. a. w. wraz z 12%  odsetkam i od 
dnia 14. Czerwca 1872. bieżącemi tudzież 
dalszym procentem  zwłoki po 3 %  od nie- 
uiszczonych ra t  pożyczkowych w term inach 
przepisanych począwszy od dnia zapadłości 
każdej pojedyńczej ra ty  pożyczkowej aż do 
dnia rzeczywistej zap ła ty  i kosztam i sądo
wemi w kwocie 10 zł. 98 ct. jakoteż kosztów 
poniżej przyznanych, dozwala na przym uso
wą sprzedaż realności M ikołaja i Paraszk i 
Chorus własnej w Hodwiszni pod 1. 38 położonej, 
opisanej i ocenionej, na rzecz Dyrekcyi c. k. 
uprz. zakładu kredytowego włościańskiego i 
w tym  celu trzy  te rm iua  a  to na dzień 11. 
Lutego, ua dzień 3. M arca i na dzień 26. 
K w ietnia 1875. każdą razą  o godzinie 11. 
z ran a  się ustanaw ia, na których a  m iano
wicie na pierwszym i drugim  ty lko  za cenę 
szacunkową lub wyżej takowej na trzecim  
także niżej ceny szacunkowej realność ta tu  
w R udkach pod następującym i w arunkam i 
sprzedaną zostanie.

1. Za cenę wywołania ustanaw ia się cena 
szacunkowa 900 zł. a. w.

2. Każden chęć kupienia m ający winien 
przed term inem  licytacyjnym  złożyć do 
rą k  kom isarza licytacyę prowadzącego 
10%  wadyum to je s t kwotę 90 zł., 
k tó ra  najwięcej ofiarującem u w cenę 
kupna w liczoną, reszcie licytantom  zaś 
po ukończonej licytacyi zwróconą zo
stanie.

Bliższe w arunki licytacyi chęć kupie
nia m ający przejrzeć może w godzinach u- 
rzędowyoh w tusądowej reg istra tu rze.

R u ik i, 28. Października 1874,
(380 2 —3) O bw ieszczen ie

L. 5907. G. k. Sąd powiatowy przed- 
sięweźmie dnia  4 M arca 1875 , dnia 18. 
M arca 1875. i dn ia  1. Kwietnia 1875. z a 
wsze o godzinie 10. rano w tutejszosądowem  
zabudowaniu w drodze publicznej licytacyi 
przymusową sprzedaż realuości po : 1. 66 w 
M edenicach w tom ie XIII. str. 246, 247, 
248 ksiąg dokumentów na im ię W asyla Ku- 
lisza zaintabulow anej na  zaspokojenie p re- 
tensyi Szulim a F ried  w kwocie 464 zl. w. 
a. z pn. ua dwu pierwszych term inach za 
cenę wywołania lub wyżej takow ej a  na 0- 
sta tn im  i niżej ceny wywołania.

Jako  cenę wywołania ustanowiouo 
1620 zł. w. a

Z ak ład  wynosi 162 zł. w. a.
W arunki licytacyjne, ak t oszacowania 

i wyciąg tabu larny  można w reg istra turze 
przejrzeć i odpisać.

C. k. Sąd powiatowy.
M edeuice 8. Stycznia 1875.

Doniesienia prywatne.

Towarzystwo Zaliczkowejv Bóbrce. 
D n i a  7 .  M a r c a  I». r .

o godzinie 2. po południu odbędzie się 
w sali rady powiatowej drugie

W alne Zgrom adzenie
członków Towarzystwa zaliczkowego

w  S S ó b r c e ,
S to w a r z y s z e n ia  z a r e je s t r o w a n e g o  z n ie o g r a 

n ic z o n ą  p o r ę k ą .
Na porządku dziennym :

1) Spraw ozdanie D yrekcyi z czynności w 
roku 1 8 7 4 .

2) Przyjęcie rachunków  za r. 1 8 7 4  i  w yda
nie Dyrekcyi absolutorium.

3) Podział czystego zysku.
4) W ybór uzupełniający 3 członków rady  

nadzorczej.
5) W ybór komisyi cenzorów.
6j Zatwierdzenie przystąpienia Towarzy

stwa zaliczkowego do Związku stowarzy
szeń zarobkowych i  gospodarczych. 
Rachunki za rok 1 8 7 4  leżą w kasie

Towarzystwa do przeglądu .
R ada nadzorcza  

Towarzystwa zaliczkowego w Bóbrce.
Stow arzyszenia zarejestrow anego z nieogra

niczoną poręką.
B A b r k u ,  dnia 4 . Lutego 1875. t ^
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KANTOR W Y M IA N Y  l „Prawnik"
si

c .  k .  u p r z y w .  g a l i c ,

akcyjnego B an k u  Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w§nystMe efekta I monety
pod warunkami najprzystępniejszymi.

w r  W s*yst!łie  j>ole<rcnia z prow incji w ykonują się bezzw łocznie  
po kursie dziennym . (3 16—?.)

(MSBSA
C. k. uprz.

K a r o l a so

kolej galic.

Ludwika.

i końca b. m. otrzym ają na żądanie jako  do- 
j datek  wydane w ostatn im  kw artale 1874 r. 
; nnm era, zaw ierające początek nader zajm u- 
; jącego a ity k u łu  profesora, Dr. B ojarskiego 

pismo tygodniowe, wychodzące już rok VI. | 90  projekcie nowej ustawy karnej *  

we Lwowie, pod redakoyą Dr. Ignacego Cze- J W arunki prenum eraty n as tęp u jące : ro- 
meryńskiego, (spó łredak to r Dr. E  TUI), wy- | cznie 7 zlr., półrocznie 3 złr. 50 ct., kwar- 
chodzić będzie i w ro k u  bieżącym pod tem i ta ln ie  1 złr. 75 ci. Prenum erow ać można
saunami w araukam i. Nowo przystępujący 
prenum eratorow ie, k tó rzy  się zgłoszą do

w R edakcyi (ul. K aro la  Ludw ika 1. 21, 
we w szystkich księgarn iach

V*f

C. k. uprzyw. 
Karola

kolej galic. 
Ludwika.

O g ło s z e n ie .

Niniejszem rozpistsje się w drodze oferty 
dostawa drzewa budulcowego i drzewa

tartego.
Szanownych konkurentów uprasza się aby dotyczące oferty 

opieczętowane, ostemplowane i zaopatrzone napisem: „ o ferta  
na drzew o  budulcow e i d rzew o  ta r te ” .  które 
także na częściową dostawę oznaczonego ąuantum opiewać 
mogą najdalej do 20. Lutego b. r. do podpisanej dy- 
rekcyi ruchu wnieśli.

Jako wadium należy się 10%  wartości przypadającej na 
oznaczone w ofercie ąuantum w naszej kasie zbiorowej we 
Lwowie złożyć.

Oferty nieostęplow&ne, nieopieczętowanejako też takie, które 
nie wykazują złożonego wadium albo już po terminie wniesione 
zostały, nie będą uwzględnione.

Dotyczące warunki dostawy, jakoteź wykazy co do potrzeb
nej jakości i ilości drzewa budulcowego i drzewa tartego, przej
rzeć można w magazynach materyałćw w Krakowie w Prze
myślu i we Lwowie.

Lwów, dnia 1. Lutego 1875.
[435 3 ~8] D yrekcya ruchu.
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O G Ł O S Z E N I E .

O d  1. Marca b. r. aż do dalszego postanowienia, 
należytość składowa za zboże wszelkiego gatunku i 
płody strączkowe, deponowane w c. k. magazynach cłowych 
na stacyach naszych w Brodach i Podwołoczyskach, po
bierać się będzie począwszy od czwartego dnia 
składu przez organa kolejowe bezpośrednio na rachunek 
zarządu kolejowego, stosownie do opłat w ogólnej austryackiej 
taryfie cłowej wymierzonych.

Zboże i płody strączkowe pod dozorem urzędu cłowego 
będące, a w lokałnościach kolejowych albo też na otwartem 
miejscu złożone, podlegają opłacie składowej podług przepisów 
taryfy kolejowej od 15. Maja 1872 r. obowiązującej.

Składowe za wszelkie inne towary, deponowane 
w c. k. magazynach cłowych dwóch wymienionych sta- 
cyj, pobierać się także będzie stosownie do przepisów taryfy 
cłowej począwszy od czwartego dnia składu lecz tylko w  
Brodach na wyłączny rachunek wys. zarządu Pań
stwa, natomiast w Podwołoczyskach począwszy od 
czwartego do dziesiątego dnia składu przez organa 
kolejowe bezpośrednio na korzyść zakładu kolejowego, a od 
tego czasu przez c. k. główny urząd podatkowy na rachunek 
wys, zarządu Państwa.

Lwów, dnia 6. Lutego 1875.
D y r e k c y a  r a c h u .

* jjjCF iSez Tka
§  lekarstw am i n ieszkodliw em i leczy podług 
gg n» jnowsze j i isnjdonKi,nnlsj5< j 

g r u n t o w n i e ,
|§ bez przerwy zatrudnienia i pod naściślejezą 

dyskrecyą wszelkie

I słabości tajemnicze
_  i skórne  ■

lekarz p rtiit. Medjcyny, Chirurgii i Akuszer, ®

a specyalista chorób tajemniczych a
j  J a n  B L u r p ie l
8 mieszkający ■

przy ulicy Sobieskiego Nr. 1 3 ,1 . piętro *  
B  (gd: ie administracya „Gazety Narodowej"), 8  
® ordynuje od 8 - 12 przed-, od I —  5 popołudniu, Ji 

Zaradza także im p o te n c ji (osłabieniu |  
_  siły męzkiej) po iuey i, iip ław om  kobiet, _  
L  b la d a c z re  i n iep łodnośc i.

Na honorowane listy udziela rady bez- _  
M zwłocznie i służy lekarstwami. I
r a  (125—1 3 ) ^

^ ♦ O O O O O O  O 0 0 0 0 0 0 4 0
P rzew y  b o rn e  ^

przez „Suez-Odesse" sprowadzane Q

U erb a ty  chińskie
I  8 po złr. 4.00,3.80, 3.40,2.80 i 1.80, 

w ysiew k i z  herba ty  po  z łr .  1 .20  A 
za  fu n t  w a g i w iedeńskie j Z

tylko w handlu Q
Stanisława Markiewicza 0

. (5 2  5 ) t j i r e  L w o w i e .

k o o o o o o  o  o o o o o o « v

Od 70 lat bez żadnej reklamy znany i przez 
znakomitości lekarskie uznany i zalecony ja 
ko niezawodny środek na reumatyzm, osła
bienie nerwów, kurcze, ból zębów, fluksye. 
szczególnie na raDy i poparzenia. — Dostać 
można w każdej aptece i w fabryce we 

Lwowie, flakon  po  1 z ł .  SO ct.

/ W W y W W Y y W Y W y / y ^ y

C. k. uprz. gal. Akcyjny Bank Hipoteczny,
®  J L  «  M R S t  ®  Z  W  3 F '  O  A B  & & J  M l «

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszów
c. k, uprz, galic. akcyjnego Banku hipotecznego

odbędzie się  te Ś rodę dnia SM. M aren MS9S o godz. MO p rze d  p o i.
w gmachu Banku hipotecznego we Lwowie.

I ł r z o  ci m  i o  t y  r o z p r a w  •
1. Sprawozdanie z obrotów Banku za rok 1874.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zaniknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały,
3. Oznaczenie dywidendy za rok 1874.
4. Wniosek na ustanowienie wynagrodzenia za czynności Członków Rady nadzorczej (§. 61. stat)
5. Wybór dwóch członków Rady nadzorczej (§§. 43, 44, 45 stat.)
6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjnegó.
P. 1 . A kcyonaryusze, którzy m ają zam iar wziąść ud/dał w tem  Walnera Zgrom adzeniu, zechcą w myśl §. 63 

s ta t. złożyć ak  ye swoje najdalej do dn ia  3 Marca r. b. w głównej kasie Tow arzystw a we Lwowie lub F iliach  Z akładu  
w Czerniowc&ch, K rakow ie i Tarnopolu, na k tóre oprócz pokw itow ania wydane im  będą także k a rty  legitym atyeyjne, 
upraw niające do w stępu na W alne Zgromadzenie.

P  T. A kcyonaryusze, k tórzy  przysługujące im praw o głosow ania zam ierzają wykonać przez pełnomocników, 
zechcą pełnom ocnictwa na odwrotnej stron ie  k a rt legitym acyjnych umieszczone w ypełnić i w łasnoręcznie podpisać.

Zam knięcie rachunków  i b ilans złożone będą ua ośm d n r j r z e d  W alcem  Zgrom adzeniem  w Sekretaryacie Rady 
nadzorczej, gdzie za okazaniem  karty  legitym acyjnej P. T. akcyonaryuszom ua żądanie po jednym  egzem plarzu wydane będą.

Lw ów , d m a  5. L utego 1875. MU «S . rM. » TS* OK S ® .
§. 61. Członkowie Rady nadzorczej otrzym ują za swą czynność na posiedzeniach, znaki obecności. Za każdy tak i znak 

ustanaw ia  się wynagrodzenie aż do pierwszego W alnego Zgrom adzenia na 10 zi. w, a  a  za fuukcye urzędującego 
członka Rady nadzorczej po 5 zł. w. a. dziennie.

Później ustanaw ia W alne Zgrom adzenie wysokość tego wynagrodzenia na przeciąg la t pięciu. Prócz tago po 
b ierać  będą członkowie Rady nadzorczej ustanow ioną w §. 77 tan tiem ę, k tó ra  m iędzy nich według uchw ały n ad 
zorczej rozdzieloną będzie.

§. 65. Każdy akcyonaryusz m a praw o do tylu głosów, ile razy po l Oakcyi  złożył. Żaden jednak  z akcyonaryuszów , bez 
względu, czy w w łasnem  im ieniu, czy jako  pełnom ocnik g łosu je , i żadeu pełnom ocnik, czy jednego czy więcej 
akcyonaryuszów , więcej niż 50 głosów m ieć nie może.

§. 66. Prawo głosow ania na W alnem zgrom adzeniu może wykonać akcyonaryusz, tak  osobiście, jak  też i przez umoco
wanie drugiego akcyonaryusza m ającego praw o głosowania. W yjątkowo mogą być zastąpieni m ałoletni przez 
swego opiekuna, zostający pod k u ra te lą  przez swego k u ra to ra , kobiety przez pełnom ocnika, spółki handlowe 
przez jednego z prow adzących firmę ich stow arzyszen ia , w ogóle przez członka do um ocow anego, osoby mo 
raine p rzez jednego z swych przełożonych, chociażby ci nie byli sam i akcyonaiyuszaini.

436 l - S
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